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NR. 4 W A R S Z A W A  — L I P I E C  1925 R ROK I

CHWILA PRZEŁOMOWA d l a  ROZW OJU MUZYKI POLSKIEJ
PIERWSZE ST O W AR ZY SZEN IE K O M P O Z Y T O R Ó W  POLSKICH

æ s a © & ^  ZIEN 11 czerwca 1925 roku-
w święto B ożego Ciała —  

)&  ^  m  pisze sie uroczyście i pamit
za-

D m  pisze się uroczyście i pamiętnie 
w  dziejach muzyki polskiej.

m  ^  u  Dnia tego po raz pierwszy 
t w ó r c z o ś ć  m u z y c z n a  polska 
objawiła się okazale na szero­
kiej m iędzynarodowej arenie, 

dnia tego paryska W ielka Opera otworzyła 
św ietne swe podw oje dla festivalu polskiego, 
program którego uwzględnił m ożliw ie najwięk­
szą ilość najpopularniejszych nazwisk kom po­
zytorów  pulskich, a pow odzenie, jakiego d o ­
znała ze strony elity publiczności francus­
kiej pierwsza ta większa manifestacja m uzycz­
na polska, uważać m ożem y za szczęśliwe i 
wspaniałe preludjum  do dalszych produkcyj, 
które w  przyszłości nawiązać powinny trwały i 
m ocny kontakl pom iędzy zachodem  a najw ybit­
niejszym i przedstawicielami tw órczości rodzim ej.

Dnia tego, w W arszawie, odbyła się również 
w  życiu muzyczne m naszem uroczystość, b ro -  
czystość o wiele od paryskiej na pozór skrom- 
nie jsza, lecz w bezpośrednich wynikach swoich 
dla sztuki polskiej o wiele doniośleisza.

Dnia tego grono m uzyków polskich ukon­
stytuowało się jako „P ierw sze Stowarzyszenie 
K om pozytorów  Polskich" i w eszło (ako autono­
miczna „ Sekcja W spółczesnych K om pozytorów  
Polskich"  do „W arszaw skiego Towarzystwa Mu­
zycznego".

Z ramienia „S ekcji K om pozytorow " obecni 
byli na zebraniu tern pp. Tadeusz Joteyko, Sta­
nisław Niewiadomski, Piotr Rytel i Adam  W ie­

niawski, z ramienia „Tow arzystw a M uzycznego 
prezes książę W łodzim ierz Czetwertyński, dyr. 
Piotr Maszyński, mecenasowie Emil W aydel i 
Stefan Bereza oraz pp. M. Biernacki, Brusen- 
dorff i F. Starczewski.

0  doniosłości przyszłej działalności „S ek ­
c j i"  najwym ow niej zaśw iadczy opracowany 
przez założycieli i obejm u.ący cele i dążenia 
„S ek cji"  regulamin, tekst którego podajem y tu 
„in extenso". W szelkich zaś intorm acyj udzie­
lać będzie Zarząd „S ek cji W spółczesnych  K om ­
pozytorów  Polskie! którego siedziba mieści się 
w W arszawie przy ul. Sienkiewicza Ni 8, w lo ­
kalu „W arszaw skiego Towarzystwa M uzycz­
nego".
R E G U L A M I N  SEKCJI W S P Ó Ł C Z E S N Y C H  K O M P O ­
Z Y T O R Ó W  P O L S K IC H  P R Z Y  W A R S Z . T O W . M U Z .

§ 1. Cele Sekcji są nustępujące:
a) Dążenie cło zdobycia dla muzyki pol­

skiej sianounska je j  należnego w kraiu 
i zagranicą, oraz rozicimęcie odpowie­
dniej propagandy.

b) Wzajem ne zbliżenie się oraz pomoc  
moralna wśród stowarzyszonych Kom­
pozytorów  polskich.

§ 2. Dla osiągnięcia nadmienionych celów  
Sekcja obowiązana jest

a) Rozpowszechniać jakrtajusilrne] polską  
twórczość muzyczną w kościele, w in­
stytucjach koncertowych, teatralnych, 
pedagogicznych, naukowych jakoteż  
w domach prywatnych wśród zawodo­
wych sfer muzycznych w kraju i za­
granicą
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bj Urządzać produkcje muzyczne różnego 
typu, koncerty i festiwale, poświęcone  
muzyce polskiej, odczyty  i konkursy.

c) Informować społeczeństwo polskie i za­
granicę o sprawach muzyki naszej. 

d) Nawiązywać stosunki ze wszeikiemi  
stowarzyszeniami, mogącemi ułatwić 
zadania Sekcji w  kraju i zagranicą. 

e) W pływ ać na wydawców w sprawie roz­
powszechniania utworów polskich kom­
pozytorom. 

f) Stać na straży praw autorskich swoich 
członków, dążyć do udoskonalenia 
tychże praw i w pływ ać na zawieranie 
jaknajkorzystniejszych umów na tere­
nie międzynarodowym.

§ 3. Fundusze Sekcji tworzą się ze  stałych 
wktadek członków, z dochodów kon­
certowych, oraz z pom ocy materjalnej  
władz, instytucyj i osób prywatnych. 
Funduszami temi Sekcja rozporządza  
samodzielnie.

§ 4. Członkowie Sekcji dzielą się na rze­
czywistych, wspierających i honoro­

wych. Do pierwszych mogą należeć  
tylko m uzycy polscy, uprawiający 
k om pozycję  zawodowo, do drugich 
w szyscy, którzy pragną popierać ma- 
terjalnie i moralnie rozwój muzyki pol­
skiej. Członkami honorowymi mogą 
być osoby bardzo zasłużone na niwie 
muzycznej; na propozyc ję  zarządu 
mianuje ich Ogólne Zebranie.

§ 5. Opłata członków rzeczywistych i 
wspierających wynosi 24 zł rocznie 
i może być rozłożona na raty. W  w y ­
padkach poszczególny:;/) zarządowi  
przysługuje prawo częściowego lub 
cafkowitego uwolnienia członków od 
opłaty. W szyscy  członkowie rzeczy ­
wiści muszą być  obowiązkowo członka­
mi Warszawskiego Towarzystwa M u­
zycznego, dokąd wnoszą składki od ­
dzielne. Członkowie honorowi wolni 
są od opłat. Bilet członkowski daje 
prawo do bezpłatnego wstępu na 
wszystkie koncerty i zebrania, urzą­
dzane staraniem Sekcji.

§ 6. Kandydat na członka rzeczywistego  
składa deklarację podpisaną przez

dwuch członków rzeczywistych i ui­
szcza jednocześnie wpisowe w kwocie  
3 zł. Kandydat na członka wspierają­
cego płaci takież wpisowe i składa d e­
klarację, podpisaną przez dwóch człon­
ków bez różnicy kategorji. W  obu w y ­
padkach o przyjęciu decyduje zarząd  
większością głosów.

§ 7, Nieregularne uiszczanie wkładek p o ­
ciąga za sobą upomnienie ze strony za­
rządu a ewentuulnie i wykluczenie  
członka z Sekcji. Postępowanie na­
ganne lub szkodliwe dla Sekcji czy  też  
Towarzystwa M uzycznego, podlega tej 
samej dyscyplinie. W  tym drugim 
wypadku, przysługuje członkowi od ­
wołanie się do Ogólnego Zebrania.

§ 8. Zarząd Sekcji, wybierany z pośród  
członków rzeczywistych przez Ogólne  
Zeoranie na dwa lata, srzłada się z sie­
dmiu członków i dwóch zastępców, a 
rozdział poszczególnych czynności mię­
dzy  członkami zarządu należy do tegoż  
kompetencji. Działalność zarządu roz­
ciąga się na wszystkie sprawy arty­
styczne i administracyjne Sekcji i o b e j ­
muje obowiązek utrzymywania kontak­
tu z Komitetem Warszawskiego Towa­
rzystwa Muzycznego. Posiedzenia za­
rządu są ważne przy obecności co naj­
mniej 4 członków, a w tej liczbie pre­
zesa lab jego zastępcy. Uchwały zapa­
dają prostą większością głosów, a w ra­
zie ich równości rozstrzyga głos p rze­
wodniczącego. Do atrybucyj zarządu 
należy też rozstrzyganie sporów pomię­
dzy członkami Sekcji.

§ 9. Komisja rewizyjna składa się z trzech  
członków bez różnicy kategorji, w ybie­
ranych przez Ogólne Zebranie na dwa 
lata Komisja ta sprawdza corocznie  
rachunki i stan posiadania Sekcji i 
przedstawia Ogólnemu Zebraniu odno­
śne sprawozdania.

§ 1C. Ogólne Zebranie zwyczajne zwołuje  
zarząd raz do roku, nadzwyczajne w 
razie nagłej potrzeby. Do zadań Ogól­
nego Zebrania należy:

a) W ybór przewodniczącego zebrania.
b) W ybór zarządu i komisji rewizyjnej.
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c) Przyjmowanie wszelkich sprawozdań.
d) Rozstrzyganie wniosków zarządu lub 

wnioskow czlonkow rzeczywistych, p o ­
danych do wiadomości zarządu conaj-  
mniej na 15 dni przed pierwszym ter­
minem Ogólnego Zebranio.

Decydujące prawo głosu na Ogól­
nych Zebraniach mają członkowie rze­
czywiści, członkom zaś wspierającym  
przysługuje jedynie prawo głosu do­
radczego. Uchwały zapadają prostą  
większością głosów z wyjątkiem d ecy ­
zji o zlikwidowaniu Sekcji, do czego  
niezbędną jest większość  3/t  głosów. 
Zebranie Ogólne jest ważne przy obec ­
ności Vu wszystkich członków. W razie 
niestawienia sią wymaganej ilości

członków, wyznacza sią powtórne  
Ogólne Zebranie, ważne bez wzglądu 
na ilość obecnych.

Założycielam i Sekcji są pp.: Czerniawski
Tadeusz, Joteyko Tadeusz, Kazuro Stanisław, 
M aliszewski W itold, Niewiadomski Stanisław, 
Rogowski Ludomir Michał, Różycki Ludom ii, R y ­
tel Piotr, ^  lemawski Adam .

Bądźmy pewni, że nad naszem sponiewie- 
ranem życiem  muzycznem, nakoniec zajaśnieje 
słońce, którego promienie życiodajne otoczą o- 
piekuńczo polską tw órczość muzyczną.

W ierzm y, że stowarzyszeni, tak dobrze zna 
ni ze swej pracy na polskiej niwie muzycznej, 
obronną ręką w yprow adzą m u z/kę  rodzimą na 
szeroki trakt kultury, ku świetlanej przyszłości1

Edward W  rocki.

M A R T Y R O I.O G JA  MUZYKÓW POLSKICH

* * * $ £ & $ !  B Y Ł 0  10 lat leI” u O  —  w I'-
stopadzie roku 1908. Znam ien­

n i »  A  na c^w^a w naszem życiu  mu-
Z_V zycznem . Pierwszy żyw iołow y

odruch poczucia  instynktu sa- 
m oobrony kom pozytorów  pol- 

^  skich przeciw  ówczesnem u kie­
runkowi m uzycznem u — odruch, 

który się obiawił protestem, podpisanym  przez 
28  m uzyków , piętnujących rozpanoszenie się 
muzyki i odtw órców  obcych  w Filharmonji 
popieranych przez ówczesną dyrekcję.

Oto co  pisał Antoni Sygietyński o ów cze­
snych stosunkach muzycznych w W arszawie 

„Pow ołanie M elcera na kierownika artystycz­
nego Filharm onji w W arszawie p ołożyć powinno 
kres oburzającym  stosunkom, jakie się w ytw o­
rzyły w warszawskim świecie muzykalnym przez 
cały szereg lat gospodarki p. A . Rajchmana.

Nie łatwem jest zadanie nowego dyrektora, 
który ma podnieść i uzdrowić zdeprawowany 
gust warszawskiej publiczności, a w  pierwszej 
linji w yw alczyć stanowisko dla muzyk, polskiej, 
tak bezwzględnie zepchniętej w  polskiej Fuhar- 
monji na plan ostatni. Moralne rezultaty dzia­
łalności Rajchm ana zupełnie jasno sic przedsta­
wiły. Programy większych symfonicznych kon­
certów  nie ozdobiło ani jeJno polskie nazwisko 
z polskich kom pozytorów  żyjących . Llpadek ope­

ry doszedł do tego stopnia, że przedstawienia, 
wykonywane przez nasze siły polskie, świeciły 
przerażającem " pustkami, opera polska zeszła 
zupełnie z repertuaru, zaś Trubadury, M ignon'y 
i inne schodzące dzisiaj za granicą do programu 
teatrów ludowych opery, entuzjazm owały pu­
bliczność, zapełniały teatr dla paru wysokich to ­
nów włoskich śpiewaków, którzy zaiste tylko w 
Polsce znajdują wierną publiczność, zawsze go­
tową do napełniania ich kieszeni. Ten impurt 
obczyzny do nas jest czynnikiem działa,ącym  
rozkładow o na naszą kulturę i do reszty osłabia 
zainteresowanie dla sztuki swojskiej.

Bilans nieopatrznego gospodarstwa admim 
stracji warszawskiej Filharmonji (pisał Ant. S y­
gietyński), administracji, pozbaw ionej wszelkie­
go krytycyzm u, nie liczącej się ani z teraźniej­
szością, ani z przyszłością instytucji —  bilans 
jest baieczm e fantastycznym w ubytku mate- 
rjalnym.

Mifjon trzysta szesnaście tysięcy rubli zo ­
stało utopionych me w instytucji, lecz pod gma­
chem Filharmonji.

Czterysta ośmdziesiąt tysiący rubli w yrzu­
conych z kraju na zagranicznych wirtuozów, 
kwalitikujących się ze swvm: popisami na arene 
cyrkową, a nie na estradę Filharmonji.

A cóż na tern zyskała sztuka polska, kultura 
artystyczna społeczeństw a?
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Polski muzyk, jak ongi, tak i dziś przezna­
czony jest na zapomnienie; polskie rękopisy 
marnieją w manuskryptach nikt się o nie nie 
troszczy; polska sztuka wystawać musi, jak że­
brak u progu naszych artystycznych instytucji, 
wzniesionych kosztem naszego społeczeństwa w 
zależności od profanów, nieuków —  żebrać musi 
jak o łaskę o wystawienie polskiego dzieła; p o l­
skie teatry są zamknięte dla polskich oper, or­
kiestry niedostępne dla polskiej sym fonji. P rzy­
czyną tego krańci w y bezkrytycyzm  krytyki, nie 
będącej nigdy wyrazem  zdania niezależnego od 
żadnych wpływów pobocznych, gotow ej do w sze­
lakiego rodzaju  ustępstw, tylko nie do walki w 
imię idei, w lm.ę sztuki.

Sprawa polskiej sztuki była obojętną dyrek­
cji i jeszcze długo byłaby ona panowała, gdyby 
me silny protest 28 m uzyków polskich, żyw otno­
ści których nikt już nie zgnębi, którzy praw sw o­
ich szukać będą i żądać będą, aby wszystkie in­
stytucje muzyczne były w pierwszej linji dla 
muzyki polskiej, dla sił polskich."

Tyle pisał niegdyś Antoni Sygietyński.
Bo czyz historja muzyki polskiej nie jest 

m artyrologją jej tw órców ? Oto kilka przy­
kładów:

Szopen po powrocie ze sw ojej pierwszej 
podróży artystycznej zagianicę i po odniesionych 
ti iumfach w  W iedniu wpada w W arszaw ie w stan 
chorobliw ego rozdrażnienia. Pcw odem  —  napa­
ści ze strony prasy m uzycznej. W rogie mu stron­
nictwa nie cofa ją  się przed fałszowaniem w iado­
mości o powodzeniach jego w W iedniu, ogłasza­
jąc te tałsze w prasie. Takie były  wówczas przy­
witania krytyki warszawskiej dla mistrza, który 
Polsce tyle sławy przyniósł!

W pływ  krytyki, naturalnie, odpow iednio u- 
sposabia publiczność do tw órczości Szopena. Ga­
zeta  W arszawska  radzi np. Szopenowi słuchać 
Rossiniego, ale go me kopjow ać.

.,W iem —  pisze Szopen do W ujciechow skie- 
go po koncercie nieudanym finansowo i n ieżycz­
liwie om ówionym  nrzez prasę —  że muzyka m oja 
nie jest dla tego świata, nie uwierzysz, jak nu 
smutno w W arszawie, gdyby nie moi najbliżsi, 
nie m ógłbym  tutaj istnieć."

G dyby nie przemożny instynkl który szczę­
śliwie pokierow ał losarm geniusza, Szopen, po­
zostając we wrogiej atmosferze, nie doszedłby do

takich szczytów, a dzieła jego napewno spoczy­
w ałyby dotychczas w manuskryptach.

Stosunki ówczesne w ytw orzyły w duszy 
Szopena konflikt psychiczny, graniczący niemal 
z szaleństwem, trzeba bowiem zaznaczyć, że w y­
jazd Szopena z uradowanej o jczyzny  był dla nie­
go krokiem rozpaczliwym .

O strasznych warunkach, w jakich żyć mu­
siał M oniuszko, świadczy list jego, który pozwa- 
sobie zacytow ać: ,

„Szanow ny Panie, upraszam o trzy ruble, 
które zw rócę dziś jeszcze. Egzem plarz Straszne­
go Dworv  u mnie, już jest poprawiony, za godzi 
nę go przyniosę. W  niedzielę Halka  99-ty raz. 
W asz cały M oniuszko."

List ten jest chyba dostatecznym  dowodem  
obojętności ogółu, który zamiast otoczyć opieką 
twórcę i nawoływać społeczeństwo  do dania mu 
kawałka chleba, pozwala na śmierć niemal g ło ­
dową kom pozytora polskiego, w czasach, gdy 
każdy odruch polskiej tw órczości powinien był 
być uważany za skarb nieoceniony.

Napaści krytyki po wystawieniu Beaty  d o ­
pełniły miary, przypraw iając zgnębionego przez 
los i opinję publiczną genjusza o anevryzm  seica.

Ignacy Paderewski mugłby dużo powiedzieć 
o przyjęciu, jaldego doznał w W arszaw e od kry­
tyki

Operę jego Man^u nazwano szmaciakiem, 
czy li zbieraniną różnych rem iniscencyj. B yły  to, 
jak zwykle, porachunki osobiste, które się roze­
grały na łamach dzienników

Nie należy się dziwić, że Paderewski nie na­
brał zbytniej sym patji do stosunków muzycznych 
w Polsce, unikając zbliżenia ze światem m uzycz­
nym polskim, niestety, uogóln.ając poglądy paru 
osobników, rzekom o reprezentujących opinję pu­
bliczną, z nastrojem  całego społeczeństwa.

Noskowski, jeden z najznakom itszych peda­
gogów polskich, niezrównany pieśniarz, wirtuoz 
techniki kom pozytorskiej całe życie w alczył z 
niechęcią krytyki, która nie uznawała ani jego 
talentu, ani nie zdawała sobie sprawy z dodatnich 
w pływ ów , jakie wywierał na całą generację kom ­
pozytorów  polskich. W ystarczy powiedzieć, że 
cała generacja w spółczesnych kom pozytorów  w y­
szła z jego szkoły.

M ałostkow y antagonizm nie dopuścił, nieste­
ty, do dostatecznej popularności jego utworów. 
O wystawienie Livii Quintilli musiał Noskowski
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w alczyć długie lata, a gdy wreszcie duszło do 
prem jery, opera nie doznała należytego poparcia 
i uznania.

Jego dzieło Zemsta za mur graniczny, napi­
sane w edług kom edji Fredry, nie zostało dotych­
czas wystawione, chociaż w okresie tego długiego 
czasu słyszenśm y mnóstwo obcych dzieł, które 
mimo reklamy robiły sromotną klapę.

Dyrektcr Filharmonji A . Rajchm an, z p o ­
wodu m ałego zatargu z M ieczysław em  K arłow i­
czem, zabronił wykonywania jego dzieł Opinja 
publiczna, jak zw ykle  tak i w  tym wypadku, znów  
milczała. A żeby  przem ycić muzykę Karłowicza 
na estradę Filharmonji, trzeba było użyć nastę­
pującego fortelu. Oto prof. Barcewicz w yn a j­
m uje salę na swój recital, na którym wykonywa 
koncert skrzypcow y K arłowicza ze w spółudzia­
łem samego autora. Dalszy bojkot muzyki p o l­
skiej za czasów  R ezriczka w yw ołu je protest 
wszystkich kom pozytorów  polskich przeciwko 
dyrekcji Rajchmana, zakończony klęską dyrek­
tora

N adzieje, pokładane w nowej dyrekcji, życz­
liwie dla muzyki polskiej usposobionej, wkrótce 
znowuż zaw iodły. Zapanow ały dawne tradycje.

Następują lata w ojny i spow odow any wojną 
upadek sztuki

W reszcie, wolna niepodległa Polska!
A le  dachy z czasów niewoli pokutu/ą dalej. 

Snują się one we wszystkich naszych instytu­
cjach, przypom inając brzęk kajdan. Już od lat 
kilku kult dla muzyki obcej, a przedewszystkiem  
rosyjskiej, święć. w Polsce istne orgje. Jeszcze  
nigdy, nawet za czasów rosyjskich, nie mieliśmy 
takiego uwielbienia ala wszystkiego, co obce, a 
głównie rosyjskie.

Strauss i Czajkowski stali się narodowymi 
kom pozytoram i polskim. Cała masa w irtuozów 
rosyjskich, śpiewaków, pianistów zaludnia estra­
dy koncertowe, grając muzykę rosyjską.

Polacy, wychowańcy rosyjskich konserwato­
riów, przybyli do Polsk., urządzają koncerty, p o ­
święcone wytącznie  m uzyce rosyjskiej. D osyć 
powiedzieć, że program turnieju kapelmistrzów, 
w którym brało udział czterech polskich d yry ­
gentów, obejm ow ał znowu muzykę rosyjską. Ani 
jednego utworu polskiego!

A  opinja trzyma sią tradycji, stosowanej w 
tych wypadkach, i milczy lub chwali wszystko, 
co obce.

I oto mija lat 17 od owe) znamiennej chwili. 
Zapytać należy, czy się co zmieniło w naszych 
stosunkach m uzycznych? Czy ruch m uzyczny we 
wszystkich naszych narodow ych instytucjach go- 
ank reprezentuje dorobek 30-mi jonowego naro­
du polskiego?

Czy tw órczość polska we wszystkich jej kie­
runkach jest popieraną, popularyzowaną, propa­
gow aną? Czy posiadamy jedną chociażby pla­
ców kę muzyczną, która byłaby na usługach li ty l­
ko muzyk, polskiej, każdego nowego talentu?

Czy poczucie świadom ości zła, które ongiś 
związało protestem 28 muzyków polskich, ma 
być dzisiaj uśpione?

Czy instytucje muzyczne, ignorując muzykę 
i m uzyków polskich, mają być w dalszym c.ągu 
rozsadnikiem niewiary, lekceważenia nietylko po­
śród polskiego społeczeństwa dla polskiej muzy­
ki. ale i wśród obcych, którzy tu przyjeżdżają  . 
którzy orjentując się w edług ogłaszanych pro­
gramów, przekonani są,‘ że muzyki polskiej 
nie ma?

M uzykalność narodu wyrasta dokoła -eh 
tw órców ; dow odem  rozwój muzyki w Niemczech, 
v R osji, we Francji —  rozw ój, który jest wyni­
kiem naturalnej ew olucji tych narodów. W szel­
kie tendencyjne zaszczepianie obcych psychice 
naszej prądów  społeczeństwa nie umuzykalni. 
D owodem , niestety, skutek 25-cioletniego syste­
mu H lharm enj' —  obojętność społeczeństwa p o l­
skiego, które instynktownie wyczuwa obcość i 
brak idei w  kierunku. Na czele naszych instytu- 
cy j narodow ych muszą stać ludzie pełni entuzjaz­
mu dla sztuki polskiej.

W  programach pierwsze rmejsce v inna za j­
m ować popularyzacja muzyki polskiej we w szy­
stkich jej dziedzinach; tw órczość obca winna być 
reprezentowana o tyle tylko, o ile nie przyczynia 
się to do odwrócenia uwagi społeczeństwa od 
sztuki rodzim ej.

Musimy w ychow ać generację, wierzącą w 
siebie, która prow adzić będzie dalszy rozw ój na­
szej sztuki siłą sw ojej duchowości, zapatrzona 
w Szopena, pod którego sztandarem rozwinęła się 
tw órczość całej muzyki słowiańskiej.

R ozpoczn ijm y erę sam odzielności m uzycz­
nej. Konserwatywny (pseudo-rew olucyjny) k ie­
runek panowania obczyzny ustąpić musi istot­
nym hasłom rew olucyjnym  w imię twórczości 
narodow ej. Ijtdom ir Różycki.

a a  109 m



MUZYKA I ŚPIEW  KOŚCIELNY W ŚW IETLE PRA W A
KANONICZNEGO

C i ą g  d a l s z y .

STOSUNKU zaś do wykonaw ­
ców , synod pow yższy stawia 
żądania, aby tylko ci mogli 
czytać s śpiewać, którzy bez 
zarozum iałości, lecz z pokorą, 
przyjem nością i wiedzą zasto­
sują sztukę i przy jej pom o­
cy  mniej urobionych i pro­

staczków oświecą.
Lektorowie i śpiewacy powinni tylko lud 

budować, nie zaś okazyw ać próżność w w ystę­
pach swoich. Tym  zaś, którzy tego zrobić nie
n'Of&i prawo synodalne każe się uczyć, aby m o­
gli słuchacza zbudow ać.14)

/grom adzeniom  zakonnym tenże synod na­
kazuje, aby żaden braciszek nie czytał lub me 
śpiewał jeśli nie jest wprawny. Pod tym w zglę­
dem kanon synodu wymaga udzielania winnym 
surowej nagany, a nawet upomnienia publiczne­
go, aż włącznie do usuwania z choru.1")

udnośm e zaś co  do zalet śpiewaków, to pra­
wodawstw o synodu w yżej wskazanego, z naci­
skiem podkreśla potrzebę kształcenia talentu mu­
zycznego w duchu pokory, czystości i trzeźwości 
oraz innych cnót świętych. W ym agania te sy­
nod stawia w ychodząc z założenia wielkiego 
oddziaływania muzyki świętej, bowiem jej me­
lodia  ma poruszać, podnosić i zapalać ducha nie 
tylko w zniosłością wyrazów, lecz nawet przy-

1») C an: C X X X I II
Tales ad legendum , cantandum  et psallendum  in 

E cclcsia constituantur, qui non superbe, red humiliter 
débitas D om ino laudes persolvant et su a iiiate  leclionis ac 
m elodiae et doctos dem ulceant, et minus doctos crudianl. 
plusque vclint in lcctione vel cantu pupuli aedificationem  
quam popularem  vanissim am  adulationem . Q u i vero haec 
docte peragere ncqueunt erudiantur pius a m agistris; et 
instructi, haec adim plere, audeant, ut audientcs acdiiicent11. 
P o r .: tam że.

15} C an. C X X X I V :
Si quis frater ex congr^gatione eanonica.. in legen  

do vel c an ta n d o ... studium  non exh ib u erit... hic prim o se- 
cundum  Dei prueceptum , non solum  sem cl, et secundo ac 
tertio; qim um o crebrius adm oneatur; et si his adm onitio- 
nibus non cesserit, publica obiurgatione corripiatur... et a 
societate fratrum in choro psallentium  rem oveatur“ . Pore  
tam że.

jem nością i delikatnością tonow. A by  więc mu­
zyka mogła spełnić tak zaszczytne zadanie, sy­
nod zabrania występu wykonawcom  nieprawnym 
W  celu usunięcia nawet przyczyn do jakiegokol­
wiek dysonansu. Szczególn iejszy zaś akcent 
kładzie prawodawstwo synodalne na psalmy, 
wykonanie których ma się odznaczać; równością, 
jasnością i z uczuciem serca. G dyby zaś śpie­
wacy w  tym wypadku uwydatniali hardość —  p o ­
winni być surowo sądzeni.10)

Z charakteru przytoczonego w yżej praw o­
dawstwa kosc.elnego mogliśmy zauważyć iż ce ­
lem jego było z jednej strony —  unormowanie 
sztuki m uzycznej w  użyciu kościelnem  a z dru­
giej —  podniesienia poziomu śpiewu gregoriań­
skiego i zespolenie go z istotą lnurg]i kościel­
nej. Najw iększy zas nacisk położono na osiąg­
nięcie czystości śpiewu tradycyniego, któryby 
m ógł wdz.ękiem  m elodyj i tonów  swoich prze­
mawiać uroczo i poruszać do głębi ducha ludz­
kiego

A le  obok zadań pow yższych K ościół jed ­
nocześnie me ustawał w pracy nad szerszem za­
stosowaniem i wykorzystaniem  sztuki muzycznej 
na polu rehgi.nem.

Zw rócono w tym czasie uwagę wielką rów ­
nież i na inny rodzaj śpiewu a mianowicie na 
Kantylenę, t. j. na taką pieśń religijną, która pod 
względem  treści i form y byłaby zupełnie rożną 
i niezależną od śpiewu liturgicznego. Chodziło

1B) Can. C X X X V I I :
Studendum  sum m opcre cantoribus ct nam donum  

sibi divim tus collatum  vitiis foedcnt, sed potius illud 
hum ilitate, castitate et sobrietate et cetcris sanctarum  vit 
tutum ornam entis ex o m en t quorum  m elodia anim os po- 
puli circum stantis ad m cm oriam  m orem que coelestium  non 
solum  sublim itate verbnrum , sed etiam suavitatc ten o ru m ... 
crigat... His vero, qui huius artis minus capaces sunt, do- 
ncc erud.antur m elius convenit ut sileant, quam  cantare  
voiendo quod nesciunt, aliorum  voces dissonare com pcl- 
lant.

P sa lm i... piane ac diluride, et cum com punctionc  
cordis recitentur Si vero cantores superbi extitcrint gra­
viter ac severe iu dicen tu r."

P or... Labbei et Cossartii, Sacrosancta Concilia t: 
V II . co l. 1398, 1399, 1401.
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Kościołow i o to, aby stw orzyć typ kantyleny po­
pularnej, typ takiej pieśni religijnej, która zn a j­
dując zastosowanie najszersze poza liturgją i 
świątynią, mogłaby spełniać rolę narzędzia krze­
wienia, nauczama i zgłębiania wiary.

Pom ija jąc kwestję czasu powstania kanty­
leny, która nie należy do zakresu naszego ba­
dania, ograniczym y się faktem, że już w wieku 
I)S ten typ pieśni religijnej prawie zupełnie uległ 
zanikowi o czem  świadczą dckumenta pocho­
dzące z tego czasu.

Ne zw ażając na ciężką pracę reform ow a­
nia śpiewu liturgicznego, K ościół me zapcm mal 
też o losie pieśni reliynnej.

Spostrzegając bowiem, iż przyczyną za­
pominania prawd i zasad wiary było  zarzucenie 
kantyleny, Kościół czyni kroki wszelkie w kie­
runku jej przywrócenia i rozw o,u. W skazuje 
na to ówczesne prawodawstwo kościelne, które 
wymaga, aby w życiu środowiska chrześcijańskie­
go, obok rzeczy innych pielęgnowano również 
pieśń religijną,, jako czynnik zdolny do usuwania 
ignorancji zasad i prawd wiary 17).

Z przytoczonych danych pow yższych m o­
żemy zauważyć, iż wynikiem bezpośrednim  prze­
szło dwuwiekowych zabiegów i trosk Kościoła o 
dobro śpiewu liturgicznego było to, że sztuka 
ko-ścielna, odpow iadając całkow icie swojemu 
przeznaczeniu, jednocześnie poczęła  kroczyć dro­
gą naturalnego i bardzo poważnego rozwoju.

N ajgłów niejszym  zaś czynnikiem postępu 
dla niej w tym czasie było jedynie tylko praw o­
dawstwo kościelne, które broniąc sztukę świętą 
przed naleciałościami, zeswieczczeniem  i zepsu­
ciem, jednocześnie wym agało od niej cc raz w ięk­
szej czystości form śpiewu tradycyjnego oraz 
wyjawiania ducha w postaci przejawu szczeń ści 

niekłamanego uczucia przy w ykonywań'a.
0  i e jednak prawodawstwo kościelne by ­

ło osią najgłów niejszą w całej sprawie pow yż­
szej, to znowu system naukowy w dziedzinie tej 
sztuki był li tylko czynnikiem pom ocniczym , a to

17) Ut de scholis; tam divinae quam hum anae litte 

rarum nec non et ecclesiastice Cantilenae îuxsta exeni- 
plum precedessorum  nostrorum; aliquid inter nos tracteur; 
et si po-test fieri; statuatur atque ordinetur. quia ex  huius 
studii longa intermissione pleraque ecclesiarum  Dei loca et 
ignorantia fidei et totius sl.entiae inopia invasit Placet 
firm atum “ .

Concil Valentinum . 855 can. X \  111. Por. C . Ris- 
chard A n a ly s . conc. d z. cyt

ze w zględu na jego właściwości zbyt charakte­
rystyczne dla tych czasów.

Cechą wyłączną ówczesnego naukowego sy­
stemu m uzycznego była metoda ustnego naucza 
nia pieśni tradycyjnych. Polegała cna na pil- 
nero wsłuchiwaniu się i długiem uczeniu się rne- 
lod ji śpiewu, bez czego nikt nie potia fił odgad­
nąć znaczenia rożnych znaków technicznych ak 
zw. ..neumata", któremi zdobiono zwykle u góry 
tekst przeznaczony do śpiewu. Stąd też nazy­
wano ten śpiew ,,cantus usualis , czyli używalny, 
istniejący tylko z użycia.1S)

Nauka zaś tego śpiewu była sprawą nie 
łatwą, gdyż wymagała nie tylko sporo czasu na 
rozpoznanie znaczków, lecz co najgłówniejsza 
potrzeba było przyswoić uczącemu się znaczenie 
neumatów, które z braku zasad stałych było dość 
rozmaitem, a cała rzecz w ogólncści była sprawą 
nader skomplikowaną

Zrozumiałą tedy jest rzeczą, dla czego K o­
ściół w  swojem  prawodawstwie z tych czasów, 
taki wielki nacisk położył, na różne przymioty 
i szczegóły charakteru sztuki liturgicznej,aż w łą­
cznie do zakładan.a szkól śpiewu, w których z 
w ie'kim  nakładem pracy uczono śpiewu kościel­
nego.

R zecz jasna, iż skoro w tym czasie sztuka 
muzyczna me posiadała prawie żadnych podstaw 
naukowych musiano tedy zająć się wyłącznie 
akcją praktyczną, która z natury rzeczy sztukę 
kościelną musiała podnosić na w yżyny dosko­
nałości.

A le obok tego piocesu, te same okoliczno­
ści p* zyczym ły się w  stopniu poważnym wogóle 
i na dalszy rozw ój sztuki m uzycznej.

W ielkie wymagania prawodawstwa kościel­
nego i poważne trudności w nauczaniu śpiewu, 
były dla mistrzów ówczesnych temi bodźcami, 
które zmuszały ich do pracy nad wynalezieniem 
stałych zasad technicznych w śpiewie kościel­
nym.

Istotnie starano się wówczas ująć głos ludz­
ki w takie znaki piśmienne i zasady stale, któ- 
reby dały m ożność utrwalić raz na zawsze nie­
uchwytne dotąd m elodje kościelne, aby je później

1J) Cantum  per haec signa (neum ata] nemo per se 
addiscere potest, sed oportet ut aliunde audiatur et longo  
usu discatur, et propter hoc huiusmodi cantus nomen usus 
accepit. P or,: G erbert. Scnptores E ccl. I. III str. 202  
cap, V I .
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odtwarzać bez tych w ysiłków  i trudów, jakie łą ­
czy ły  się zwykle z metodą nauczania ustnego 
m elodyj tradycyjnych.

W iele jednak czasu upłynęło, zanim pro­
blemat pow yższy został rozwiązany. D opiero w 
wieku XI benedyktyn G w ido z A rezzo  w ynalazł 
stałe zasady teoretyczne.

mu czterolin jow ego do oznaczania skali dźwię­
ku.19)

N ajgłów niejszą jednak zasługą jego było 
wynalezienie stałej m etody nauczania śpiewu, przy 
pom ocy nowych zasad niezawodnego odszukiwa­
nia tonów, które zostały przez niego oznaczone 
specjalnem i nazwami: ut, re, mi, fa, sol, la.2")
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A czkolw iek  by ły  one zbyt szczupłe, jednak 
w stosunku do istniejących przedstawiały sie na­
der wielkiemi, gdyż nieuchwytne dotąd neumy 
zredukow ały się do kategorji rzeczy zrozumia­
łych i praktycznie użytecznych

D zieło Gwidona polegało na tern, że on 
stworzył podstawy do rozw oju  grafiki nutowej, 
którą zapoczątkow ał przez wprowadzenie syste-

10) P oczątkow o, jak w iadom o, neum y pisano nad 
tekstem bez żadnych linij, a już za czasów  G w  dona b y ły  
używ ane tylko dwie linje, które b y ły  w ystarczalnem i do 

oznaczania skali tonow ej.
*"-) N azw y te stanow ią pierwsze sylaby zw rotek hym  

nu kościelnego, używ anego podczas nieszporów  pierwszych  
na uroczystość narodzenia ś. Jana C hrzciciela: U t  queant 
Iaxis R e  sonare fibris Mira  gestorum  Fa  muli tuorum  
So/ve polluti La bii reatum Sancte J o a n n e s".
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Zaw dzięczając zdobyczom  Gwidona, w dzie­
jach sztuki liturgicznej powstała era nowa. W ie l ­
kie bowiem korzyści z tego osiągnął śpiew gre- 
gorjańsld, który z pow odu zastosowania nowych 
metod naukowch doszedł do szczytu udoskona­
lenia istoty sw ojej pormędzy w. X  a XIII.

R ozw ój ten polegał nie tylko na ustaleniu 
neumatów i usunięciu trudnych metod nauczania 
dawniejszego, lecz również na stwarzaniu coraz 
nowszych form teoretycznych

Pod w pływem  potrzeb czasu ówczesnego 
poczęły  się wyłaniać rożne nowe zasady teore­
tyczne jak np. o podziale czasu m uzycznego (sy­
stem m ensuralny), o śpiewie chóralnym i figural­
nym, czyli mensuralnym, o gi-afice m uzycznej, 
która ulegając delikatnej ogładzie ich form y w 
wiekach późniejszych, jednak co do .stoty sw ojej 
pozostały nietkniętemi aż do chwili obecnej, 
gdyż stanowią nabytek kultury i cyw ilizacji o-
golno ludzkiej. , . „  . , . .

M onsignor A n ton ’ Kwiatkowski
I ) .  C. Tl. M agister Teologji.

MUZYKA, ŚPIEW I UTRZYMANIE MUZYKÓW 
W NASZYCH KOŚCIOŁACH

( D o k o ń c z e n i e ) .

P O T Y K A M Y  się często z od- 
prawą tej treści, że ordynarjusz 

e i a  —̂  djecezji kieruje sprawami djecezji
§ H 1 A I według swojej w oli i reforma
'•«“J  LUS śpiew ów  kościelnych i utrzy-

- ś S i  manie m uzyków k o ś c ie ln y c h  C#»H(5BcSrirS7t)<5t*g ’  . . , .
wiWśttsifcji T w \ ł ą c z n i e  od niego zależy «ŁKSjaatSŁJaSHa'* w y i-ą cz m e  uu g ?

Zapewne w wielu sprawach 
administracyjnych jest ordynarjusz djecezji naj­
wyższym  sędzią, a w sprawie utizym am a mu­
zyków  kościelnych m oże się kierow ać zda­
niem osobistem, ale sprawa hturg]i i z nią ściśle 
złączona sprawa śpi :wu kościelnego nie zupełnie 
zależy od poglądów  ordynarjusza danej d je ­
cezji, bo w yw ołałoby to bardzo smutne następ­
stwa dla jednolitości naszej iiturgji, o  czem zre­
sztą wiedzą nasi najdostojniejsi pasterze.

Chyba, że chcem y pow rócić do pierwszych 
wieków chrześcijaństwa, gdy śpiewów kościel­
nych prawie że nie było, w yjąw szy może śpiew 
psalmów, przejęty z synagogi, a później śpiew 
prefacji, m ożem y i teraz skasować wszelką mu­
zykę w kościele, co dla osób, nie znoszących ka- 
kofonji m uzycznej, byłoby objawem  bardzo p o ­
żądanym.

Tym czasem  zachowały siłę postanowienia 
soboru trydenckiego, dzięki czemu muzyka w o­
kalna, której mogą tow arzyszyć organy lub in­
strumenty muzyczne, jest integralną tow arzysz­
ką Iiturgji, ale same instrumenty bez śpiewu nie 
mogą zastąpić chórów. Są to rzeczy bardzo zna­
ne w sferach fachowców, ale rew elacje puwyższe 
przeznaczone są dla szerszego ogółu z tego w zglę­
du, że rozw ój muzyki kościelnej i popieranie jej

znacznie wpływa na rozw ój ogólnej kultury mu­
zycznej danego kraju, bo jak nam wiadom o —  
sztuka i literatura stanowią moralny wytwór c y ­
wilizacji, duchowe promieniowanie ludów.

Przypuszczam , że powierzchowną kulturę 
muzyczną u nas zawdzięczam y zaniedbaniu sty­
lowej muzyki i śpiewu w kościołach i szkołach, 
stąd tak wielka sympatja dla nikłych operetek, 
a tak m ało zamiłowania dla muzyki poważnej. 
Nie słuchamy utworów poważnych, w ykonyw a­
nych w naszych instytucjach koncertowych, za­
dowalam y się surogatami muzyki poważnej, blich­
trem często płytkiego wirtuozowstwa, nie wnika­
jąc w  tieść wykonyw anych utworów.

P rodukcje chórów  katedry poznańskiej, kie­
leckiej, lubelskiej, chóru ks. kan. Gruberskiego 
z Czerwińska, szwajcarskiego chóm  pod dyrek­
cją  dr. Opieńskiego —  są to szczytne wyjątki, 
które należy zarejestrow ać jako wzory, godne na­
śladowania. W ymieniam tu zespoły, które sły ­
szałem w  ostatnich czasach już to na miejscu, 
lub na estradzie w Filharmonji W arszawskiej 
(choi ks. Gruberskiego, chor dr. Opieńskiego), 
bez pretensji podania wszystkich, m ogących 
konkurować z w yżej wskazanemi zespołami.

Niechże pow yżej wypowiedziane uwagi, ilu­
strujące przeszkody do naprawy muzyki kościel­
nej, polegające głównie na braku środków mate- 
rjalnycb i pewnej bierności naszego społeczeń­
stwa w tych sprawach, pomimo naszej falującej 
waluty, pobudzą jednostki m yślące do szerszej 
akcji w  tym sensie, aby śpiew w naszych kościo­
łach i muzyka zostały uięte w odpowiednie ra­
my stylowe, aby kierownicy tych śpiewów i mu­
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zyki zostali odpow iednio uposażeni aby w szko­
łach naszych poznała m łodzież przepiękne pieśni 
naszych ojców .

O czyw iście najbardziej dbać o to muszą 
najbliżej za.nteresowam m uzycy kościelni i 
nauczyciele śpiewu w szkołach, bo to m iędzy in- 
nemi, sprawa ich egzystencji i artystycznej satys­
fakcji, wynikającej z odnośnych kwalilikacji i 
rzetelnie spełnionych obow iązków ; ale poparcie 
społeczeństwa i w łaściw e oświetlenie p izeszkód, 
nie pozw alających uporządkować tych spraw, 
może wpłynie na bliższe zainteresowanie się ogó- 
tu i właściwą ocenę pracy muzyka kościelnego 
Z rozw oju naszej muzyki kościelnej pozostały 
nam przepiękne pieśni kościelne, z rycerską pie­
śnią „B ogarodzica '1 na czele.

M y śpiewamy zaledwie kilka tych p.eśni i to 
z wielu wariantami w rysunku m elodyjnym , uni­
kając podręczników  w zorow ych i krytycznie o- 
pracowanych. Śpiewamy nowszej faktury elabo­
raty, istne siostry częstochowskiej poezji. Cho­
rał gregoriański o którym teraz częściej się 
wspomina, o któ-ynt opublikował obszerną pra­
cę ks. dr. G ieburcwski p. t. Chorał Gregorjański  
w Polsce, nakładem  księgarni św. W ojciecha —  
na szlaku wielu stuleci w yw ołał u nas serję de­
kretów biskupich, zalecających  ego pielęgnowa­
nie. A le  te dekrety pozostały u nas też bez echa, 
w yjąw szy wydawnictwo antyfonarzy i w ydaw ni­
ctw o ks. Surzyriskiego ,,Director.um choti ', gdyż 
i wówczas stały na przeszkodzie sprawy mate- 
rjalne i kult tego śpiewu utkwił w klasztorach 
z ich sekularyzacją stopniowo zanikał w kościo­
łach chorał gregorjański, na chorach, bo te reszt­
ki, które pozostały przy egzekw jach i n ieszpo­
rach, ulegały takim im prowizacjom  wykonawców 
przy ołtarzu i na chórach, że śpiew ten me miał 
nic wspoinego z tradycjonalnym  chorałem  gre- 
gorjańskim. Niestety i obecnie spory o jego w y­
konanie rytmiczne utrudniają jego rozpow szech­
nienie w  liturgji u nas.

W  innych albowiem  krajach teoretyczne for­
mułki nie zdław ił tego śpiewu i rozw ój jego w 
praktyce jest dość ogólny w tam tejszych ko­
ściołach,

Dzięki poważnej fundacji —  kiedyś chór 
wawelski, tak zwani rorantyści, w ykonyw ał u 
nas arcydzieła muzyki wokalnej szereg naszych 
kom pozytorów  od X V I do X V III stul. wystąpił 
z obfitym plonem dzieł wuka'nych, które i spół-

czesna krytyka m uzyczna różnych krajów  oceni­
ła nader pochlebnie, podziwie jąc naszą kulturę 
muzyczną ow ych czasów. Z zanikiem tej funda­
cji zamilkł ten w zorow y chór, a ówcześni kom po- 
zytorow ie mogli najw yżej składać swe utwory w 
bibljotece, bo zabrakło w ykonaw ców  i w ydaw ­
ców.

Z unadkiem politycznym  Polski zanikły pię­
kne tradycje naszej muzyki kościelnej Czy 
zmartwychwstanie Polski nie obow iązuje nas do 
nowych fundacji, do wskrzeszenia dobrych tra­
dycji. Czy nasze kościoły katedralne mogą od ­
twarzać te arcydzieła, skoro na produkcje ch ó­
rowe pizeznacza się 100.000 mk mies. ( 1923 r) ? 
Niby wiele tu jest zer w edług obecnego stanu w a­
luty, ale w istocie jest to zero. A  jeśli w naszych 
świątyniach warszawskich często jeszcze m niej­
szą sumę wyznacza się dla chóru, cóż mogą zro­
bić bardzo zresztą zasłużeni na niwie muzyki ko­
ścielnej tych chórów  kierow nicy? Otóż obojęt­
ność w tym względzie pobożne1' rzeszy, zebranej 
w kościołach, jest tak zadziwiającą, że nie unika­
łem w powyższym  opisie naszych stosunków mu­
zyczno kościelnych barw jaskrawych, aby pobu­
dzić jednostki m yślące do naprawy tak smutnej 
sytuacu, zwłaszcza że w stolicy przysłuchują się 
tym produkcjom  przedstawiciele innych krajów 
i w /n oszą  dziwne wrażenie, dzięki takim aljażom  
wszelkich stylów  m uzycznych, opadających  na­
wet czasami na poziom  muzyki dziadowskiej. 
A  n.e godz1 się spychać wszystkiego złego —  ,ak 
to często bywa —  na karb naszych muzyków. Nie 
ich to wina, lecz niedbalstwo ogołu sprowadza 
poziom  muzyki w naszych kościołach na skalę 
produkcji w klasztorze Częstochowskim, który 
również tak biedny nie jest, aby nie mógł kon­
tynuować przed w ojna rozpoczętej referm y, więc 
m ógłby ją po wojnie wznowić. Tam w C zęsto­
chowie te fanfary w rjskcw e, p o b u d ź  wojenne, 
albo tak zwane .ntrady dla ucha europejskiego 
sa zupełnie zbyteczne w  świątyni. Natomiast 
chociażby skromny chór, w ykonujący utwory ko­
ścielne, znakomicie poznajom iłby te wielkie rze­
sze pątników z istotnvm charakterem muzyki ko­
ścielnej, me polegającym  na produkcjach instru­
mentalnych, lub solowych, na arjach operowych 
z tekstem; A ve Maria.

Nie w yw oływ ałoby się krytyk1 przygodnych 
przedstawiciel innych narodów, którzy już nie 
raz opisywali np. w pismach niemieckich horen-
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^alne produkcje muzyczne w klasztorze Często­
chowskim. Dla skom pletowania naszych braków 
nadmienić wypada, iż nasze szkoły muzyczne 
bardzo pobieżnie traktują dział muzyk; kościel­
nej w jej całokształcie, wobec tego należałoby 
pow ołać do życia szkołę specjalną w rodzaju 
berlińskiej: Institut für Kirchenmusik. lub Ratyz- 
bońskiej Szkoły Muzyki K ościelnej, gdyż w szko­
łach m uzycznych traci się wiele czasu na przed­
mioty, które aczkolwiek spotyka się w programie 
szkół dla muzyki kościelnej, kurs tych przedm io­
tów jest inaczej splanowany w stosunku do 
przedm iotów głównych, lub specjalnych

W reszcie pobieżne szkicowanie anom alji, 
których wyrugowanie może przyczynić się do 
rozkwitu naszej muzyki kościelnej, nie pozwala 
u jąć tematów poruszonych w fermie jednolitej i 
drobiazgowej. A lbow iem  zamierzałem tylko na­
szkicow ać zaniedbanie tego działu sztuki u nas, 
wskazać tendencje kolegjum  organistów i kie­
rowników chóru, zm ierzające do naprawy złego 
i niniejszym proszę o poparcie tego związku, któ­
rego zarząd urzęduje w W arszawie, ul Piwna 
Nr. 11.

Jako ostatni akord mech zadzwięczą słowa 
naszego znakomitego kaznodziei, ks. Fabiana 
Birkowskiego ,,0  śpiewaniu K ościelnem ".

Skoro, mówi, do Poiaków onych naszych 
starych gość wdzięczny przyszedł, W ojciech św, 
zaraz z rum wesołe pienie przyszło, które zowie- 
cie: „B oga R odzica", nowa pieśń, nowym chrze- 
ściancm. którzy nowe dobrodziejstwa wzięli na 
ten czas z nieba; wiarę piześwietną, którą jako 
młotem niejakim pokruszyli bałwany sw oje; na­
dzieję stateczną, którą jako kotwicę mocną, u- 
stanowiii wolę swoją, by lelum po lelum więcej 
nie chodziła, ale by utonęła w Chrystusie na­
szym, jedynym  porcie nawy naszej; miłość o- 
gnistą, która strzałami swemi Boga w nieb.e, b liź­
nich, jako szeroki świat ścigała, i ze wszystkimi 
pobracić się chc.ała.

Kazał im tedy śpiewać to pienie swoje, któ­
re i za testament zostawił, za wyznanie wiary 
świętej. I śpiewali je z radością w szyscy a 
wszyscy, w domu, kościele i w szykach, gdy na 
ninprzy,aciela następowali, to im śpiewanie mia 
sto hasła było, swoi się mm znaczyli, z niego o- 
tuchę brali do zwycięstwa.

Mieczysław Surzyński.

D Z W O N  W E  W S Z E C H Ś  W I E C I E
C IĄ G  D A L S Z Y .

ZTERDZIEŚCI dziew ięć dzw o- 
nó w zlało się w jeden śpiew 

|g*j narodu. On. znający swoją roz- 
a I  la  budzoną pieśń, swoim ją teraz

8 fl§  aS a  Źłosem spotęgował —  rozlała się
fala P ° całym rYnku: wszyscy 
śpiewali luJzie i każdy oddziel- 
nie człowipk, lecz zgodnie w har- 

monji z muzyką dzw onów .
Dawna Flandrja wylała się potokiem  jak 

nagły słoneczuy blask.
Otumaniony naród swoją potężną przeszłoś­

cią, zm artwiały dziś w melancholijnym ascetyz­
m ie— jakby nagle ze snu zbudzony— uczuł że żyje.

W  Belgji dzw ony są b. rozpow szechnione. 
Klasztory tamtejsze dotychczas posiadają wir­
tuozów , którzy przepięknem  dzwonieniem  ścią­
gają m iłośników  tej muzyki —  rozkołysanych  
dzw onów  —  a me z uderzeń sercem , jak to jest 
w Rosji, w Chinach, Hiszpanji Anglii

W  Belgji m uzycy dzw onią uderzeniem m ło­
teczka w różne dzw ony i w różne miejsca tych

dzw onów , co  daje w iele odm iennych tonowań 
dźwięku.

N iem cy posiadają b dużo cennych dzwo* 
nów  z w. XIII, XIV ; mają w katedrze kolońskiej 
dzwon, odlew any trzy razy; nie odznacza się on 
pięknym  dźw iękiem ; a jest tak trudny do rów ­
nego rozkołysania, że me jest w użyciu, i skut­
kiem tego nosi przezw isko „w ielk iego m ruka", 
albo „n iem ow y K olon ji" w yw ołu je kpiny. Je­
go nieprzyjem ny glos wysunął propozycję  senjo- 
rów, aby p ó 'sć za przykładem  rosjan i chińczy- 
uow , hiszpanów lub anglików, i bez uchybienia 
swemu uczuc.u narodowemu — dzw onić jak 
oni —  uderzeniem  serca.

Nieustępliwa niem iecka ambicja sam odziel­
ności i tradycji narodowej, odrzuciła propozycje.

Austrja, w kościele św. Stefana w W iedniu 
ma dzw on, który nie jest w użyciu, bo dzwonnica 
drży przy rozkołysaniu na 15 20 centym etrów .

Szw ecja posiada w Upsali dzwon szklany 
(7 ang. stop w dolnej średnicy), o prześlicznym  
dźwięku.
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Brundwiku jest dzw on  drewniany, w  k tó­
ry d zw o n o n o  w W ielkim  Tygodniu (gdy należał 
do katolików ).

W  Abisynji jest z gkny palonej
Rosjanie jeszcze w głębokiej starożytności 

zw rócili uwagę na dziwne harmonijne zlew anie 
się głosu w.elu połączonych  z sobą dzw onów , na 
pojedyncze dźwięki, odpow iadające nastrojom 
przeróżnym .

Przy odlewaniu dzw onow  w Rosji puszczano 
w obieg plotkę —  im dalej się rozeszła, tym gło­
śniejszym był dzwon.

Na dzw onach praw osław nych byw ają napisy 
pismem tajemnem zwane, uzywanem  w w. XVII 
w Rosji przez dyplom atów , przy odnotow yw aniu 
spraw, faktów, które nie w spółczesnym , lecz p o ­
tomnym m iały być podane do wiadom ości. Bez 
klucza ki LDtograiicznego tajem nego pisma od cy - 
frow ać się nie daje.

R obion o w Rosji próby sharm om zowania 
dzw onuw , za pom ocą toczenia ich we wnętrzu —

udało się tym sposobem  18 m ałych dzw onków  
sharm onizować.

W  Rosji B iechtierew  w  swoim  instytucie 
psychoneurologuznym  studiował w pływ  gry 
dzw onow ej na system nerw ow y i przebieg krw 
u ludzi i zwierząt. Jego prace w  tym kierunku, 
ogłaszane drukiem oc lat 40, pobudzały do dal» 
szych badań. D o badań, znanych w tym k ie­
runku, zalicza się studja Dogela przed 40 laty, 
Helm holza w  Berlinie

D zw onnicy w R osji głuchli; aby tego unik­
nąć kładli do uszu iagody np żóraw inow ą. jarzę­
binę, kalinę, lub watę, m onaszki otw ierają w 
czasie dzw onienia usta

D zw onnicy w Rosji utrzym ywali dzw onnice 
w  wielkiej czystości, a rozpoczynając dzw on.enie 
odkryw ali na wichrze głow y swoje i żegnali się. 

Nie w olno by ło  tam palić tytuniu. M onastyr S oło- 
w iecki miał dzw ony kam ienne; w Syberji To» 
boisku, Tarze, Kurhanie były  dzw ony złocone. 
Mieli Rosjanie i dzw ony srebrne.

/A  c. n. Aleksander Bwatuski.

JAN DAWID HOLLAND I ANTONI ARUNET WOKONIEC 
jako pierwsi twórcy podręcznika I eorji Muzyki w jęz. Dolskim*)

* * * * * * * *

CZASIE, kiedy powstawała w 
n W arszawie opera włoska subsy-

djowana przez Sasa, a publicz­
ność warszawska była gwałtem 
zaciągana do teatru, kresy litew- 
sk.e m ogły szczycić się um iło­
waniem teatru i kultywowaniem  
muzyki. Pow stały tu trzy główne 

ogni ska kultury m uzyczno-teatrainer w Nieświeżu  
(1746—84), Słonimie (1770— 94) i Słuchu [ 1755—  
— 59) Teatr Grodzieński miał balet wieśniaczy, 
wystawiał operetki (1765— 84). Balet grodzieński) 
w połączeniu z słonimskim, stał się zalążkiem  bale­
tu stołecznego (1785). W  r. 1785 już powstaje dru­
ga scena stołeczna w  W ilnie, założona i kiero­
wana przez lat pięć sprężystą dłonią Bogusław­
skiego. Z upadkiem dw orów  kresowych i upad­
kiem fortuny magnatów, część m uzyków prze­
niosła się do Petersburga lub zagranicę, —  część 
zaś zamieszkała w Mińsku i W ilnie, skupiając 
W  tym grodzie ruch muzyczny, koncentrujący się 
głownie w operze wileńsk ej, w kościele kate­
dralnym (w bursie) i w  uniwersytecie W ileń ­
skim. Tu właśnie w r. L802 otrzym ał posadę

profesora muzyki Jan Dawid Holland, autor 
pierwszej operetty litewskiej ,,A gatka" (1784), 
były nauczyciel muzyki i kapelmistrz w  Nie­
świeżu.

Stanowisko „nauczyciela sztuk przyjem ­
nych" Holland piastował do r. 1825. Bieliński, 
pisząc o Hollandzie, lako profesorze, mówi, że 
się urodził on w Andreasbergu w r. 1746- Foliń- 
ski jako m iejsce urodzenia poda je  —  Hercberg 
w Harzu. Przypuszczam y, że św iadectw o Bie­
lińskiego, który niewątpliwie w idział dokumen­
ty osobiste H ollanda, —  jest w tvm względzie 
m iarodajniejsze. Prawdopodobnie: Poliński op ie­
rał się na Sowińskim, ten zaś źródła swego twier­
dzenia nie podał.

H olland w ykładał na un.wersytecie teorję 
muzyki i kierował chórem.

M a t e r j a ł y .  Bieliński. U niw . W il T . I - I I I :  
Sow iński. S low n: m uz, polsk . L elew el.  L .sty . K oresp . F ilo ­

m atów . S tr. 263. M oraw ski S. —  Pam iętniki Franka B o ­
gusław ski. D zieła  T . I Fiłat  H ist, liter E ncykl P am ięt­
niki W . HI. S, 222 Enc. Pow . T , X III , S , Jachim ecki  —  

H ist. M u z. P olsk . Pam iętu. m uz, i teatr. r. 1S 6 2 .

m  116 m



Pietraszkiewicz w liście do Zana nazywa Hoi 
landa Rejentem  (25 V I/1822). W idziałem  w ro­
ku 1899 jego notatki o uczniach i stanie muzyki 
w Uniwersytecie Wileńskim. Posiadaczem  no­
tatek był obecny asystent Umw. Batorego Lucjan 
Uziębło. G dzie się obecnie owe pismo znaj­
duje— w zbiorach Uziębły, — na razie niewiado­
mo. W  r. 1806 Holland w ydał dzieło teoi ety­
czne pod tyt.: „Traktat akademicki o prawdzi­
wej sztuce m uzyki". (W yd. w r. 1806 we W rocła ­
wiu u Grassa i Bartha). Jest ono bibljogroficz- 
ną rzadkością. Bieliński mówi, że traktat ten 
jest pierwszem dziełem  teoretycznem  w języku 
polskim. Z da je  się, że i H olland ma ten sam 
na swą pracę pogląd, tak bowiem pisze w przed­
m owie o konieczności teorji muzyki przy prakty­
cznej nauce; „B ez teorji muzyki praktyczne u- 
czenie się nie zda. Dla tego w kraju naszym 
znajdu je się w iele osób usposobionych dla tej 
sztuki, lecz dotąd żadnej teorji muzyki w polskim 
jęz. nie było. Dziwić się nie trzeba, że znajdu­
jem y wielu dobrych egzekutorów, zbywa zaś 
nam zupełnie na kom pozytorach; i z tego w zglę­
du wyznać potrzeba, jestesmy upośledzeni we 
W łoszech , Niemczech, Francji. Sprowadzam y 
nieustannie z wielkim kosztem zagraniczne pa­
piery, nie w ioząc dotąd sztuk własnych, jakie- 
mibyśmy mogli pochlubić, jeżeli nie przed obcy ­
mi to przyna jmn.ej przed sobą” .

A  jednak —  istniał już pisarz-muzyk, i to 
w Nieświeżu, (gdzie też H olland najlepszą częśe 
m łodości spędził od r. 1782 do 1802) —  który 
pracował nad przygotowaniem  m łodych adeptów 
muzyki do studjow  m uzycznych w języku o jcz y ­
stym! Jest nim skromny Opat Benedyktyn Nieś- 
wieski, ks. Antoni Arunet Woroniec  św Teologii 
i Kanonów doktor. —  D zieło jego nosi następu­
jący tytuł „P oczątki muzyki tak figuralnego jak 
i chóralnego Kantu przez Xiedza Antoniego A - 
runeta W oronca opata łSiieswieskiego Zakonu 
św. Benedykta, św. Teologii i Kanonów Doktora. 
Ułóż z 18 tablicami W  Wilnie. Nakład J. Za­
wadzkiego. 1809

Zdaw ałoby się, że w obec wydania traktatu 
H ollanda w  r. 1806. — książką W oronca jest dru­
gą z kolei pracą teoretyczną m yzyczną w jęz. 
polsk.m. Tymczasem, zważywszy słowa przed­
m owy W oronca, pisanej w r. 18u6, pzekonvw u- 
jem y się, że pracę swą autor skończył koło r. 
1794 —  w czasie inwazyi moskiewskich „D o  kil­

kudziesięciu arkuszy, pisze autor do czytelnika, 
było napisane dzieło w polskim języku o M uzy­
ce, lecz razem z książkami, któie zbierałem do 
m ojej materji —  wiadom ości, ogień nagły p ó ł­
nocy kiedy spalił klasztor św. Krzyża i całe pis­
mo m oje zagarnął...

Obecnie przy starości wieku mego i mało co 
w idzący, umiejąc jęz. włoski, w  polskim  języku  
tę pracę cudzą ręką napisałem.

Spodziewam  się przypodobać powszechności, 
ile że p ierw szy jestem , który o Chorale w  Dol­
skim języku  piszę takowe dzieło, trzym ając się 
włoskiej szkoły. Nastąpi pewno tego dzieła 
krytyka a tern samem dzieło o M u zyce  w  p ol­
skim język u  w ydoskonalone zosianie

Pracę swą autor pierwszej teorji muzyki de­
dykuje z attencyą „Księciu Dominikowi R adzi­
w iłłowi, Ordynatowi Ołyrkiem u i Nieświeskie- 
mu, hrabiemu na Mirze, Koydanowîe, Kopysiu 
Zabłudowie etc., Xiążęciu Słuckiemu i Birżań- 
skiemu Panu i D obrodziejow i". Dalej akcentu­
je dedykator stosunek Księcia na Nieświeżu do 
muzyki; „W asza X. M. znasz M uzykę  i masz w 
zamiarze wielu w niej w ydoskonalić i przezna­
czenie do każdego instrumentu M etrów w Nieś­
wieżu. W  tej pracy starałem się słowa włoskie 
na polskie przełożyć znaczenie. J. O. W . X. 
Mc. Fundatora P. i D. N ajniższy Sługa i Buho- 
molca X. A. A . W . O. Z. S. B. Deitt w, S. K rzy­
żu, 1806. Juni".

D edykacja  zatyro po powtornem zakończe­
niu pracy, która miała iść pod tłocznię drukar­
ską —  też dow odzi faktu powstania pracy W o ­
ronca przed dziełkiem Hollanda.

D zieło ks A . W oronca, świadka całego splen­
doru artystycznego dworu Nieświeskiego dc zwi­
nięcia opery w r. 1784 i przychylność dla m uzy­
ki następcy Karola Radziw iłła —  jest właściwie 
dużym podręcznikiem  elementarnej teorji mu­
zyki w dzisiejszym  znaczeniu tego wyrazu. Autor 
odrazu pow ołu je się na G w ido z Arezzo i jego 
relorm ę wprowadzenia „pięciu linji — (które na­
zywa W oroniec naturalnemi) w Figurale a 4-co 
w  Chorale". Studja swe opiera też W oroniec na 
dziele uczonego X. Gaspaia Schotti, S. Jezu. 
„D e Magia Phonolugica" z r. 1678. (Druk 
Baumbergiae 1678).

Całość pracy składa się z XV  rozdziałów  o 
linjach w Figurale i Chorale, o ułożeniu czyli po- 
zycyi tonów, o nterwallach czyli spacyach, o to-
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nach i kluczach, u transpozycyi, o sposobie śpie 
war.ia w kancie chóralnym, o mutacyi czyli prze ­
mienieniu solmizacyi, o trojakiem rozporządze­
niu pisać (?) cantylenę, o skali czy li drabinie 
i t. d. W  niektórych rozdziałach rozsypane są 
polem iczne uwagi, krytykujące sposoby naucza­
nia, „om ija jące szkołę w ioską". A  więc odrzu­
ca terminy: „trynka" (grupetto z 3 nut) poleca ­
jąc —  „grupetto", lub „snopek", (grapa z kilku 
nut). Drwi z terminów: „gołk i", „ogonatki",
„luzy proste"*). Oryginalne miał znaczenie u 
autora wyraz Cantylena, który oznaczał A nty- 
fonę, Introitus, część O fferto. jum, Agnus, A rye, 
Duetto, Quartetto —  czyli „w szystko, co  się 
grać i śpiewać m oże". — (Str. 27) W ysoce  niena­
ukowe jest określenie tonu: „Ten nic innego nie 
jest, jak tylko głos, brzm iący przez usta albo 
przez instrument w ydany" (ld .). Dlez określa 
W oroniec jako głos brzm iący „w ięcej trochę niż 

tonu".
Muzykę stawia w ogóle b. w ysoko, jako 

sztukę i uważa, że jest częścią Matematyki, „re- 
zonuje bowiem  de Proportione Geomełrtca quam 
ArithmetiLa, ma sw oje stałe jasne fundam enta". 
Z różnych uwag autora widać, że miał pewne p o ­
jęcia o zasadach fizyki i że historję m uzykologji 
starannie badał.

Książka ks. W orcn ca  praw dopodobnie w 
nielicznych egzem plarzach odbita, — ogłaszana 
w „K urjerze Lit." przez w ydaw cę Zawadzkiego, 
w r 1809, jest dziś bibłjograficzną rzadkością. 
Niewątpliwie była ona znaną m łodemu pokole­

niu m uzyków litewskich i wileńsk.ch w epoce lat 
1809— 1825, kiedy W ilno liczy ło najw ięcej mu­
zyków  i kiedy zainteresowanie inteligentnego o- 
gółu muzyką było  na Litwie bodaj najintensyw­
niejsze.

Należy przypuszczać, że 'nietylko praca 
Hollanda —  jako profesora muzyki w Uniwersy­
tecie epoki Lelewela i Mickmwicza, —  lecz i pra­
ca skromnego Opata Nieswieskiego —  dostała się 
do rąk muzykalnego ogółu utrw alając w nim 
pojęcia  muzyczne i terminologię włoską, —  
którą w całej jej cb jętości we własnym  przekła­
dzie auter umieścił na str. 65— 67 jako „słow nik 
muzyczny."*)

D zieło W oronca w zestawieniu z „Trakta­
tem " H oilanda ma niezaprzeczoną wyższość. 
W oroniec, pom .m o korzystania z prac włoskich 
teoretyków, zachował sam odzielność, pisał pięk­
ną, jędrną polszczyzną, aczkolwiek był synem 
m akaroniczno-jezuickiego okresu. Znać w pra­
cy  przem yślenie m aterjału i znajom ość z m eto­
dyką naukową. Nadto auter zdradza wybitny 
dar dydaktyczny, co  niewątpliwie czyniło dzieło 
pożytecznem  dla uczących się i niewątpliwie 
przez czas dłuższy służyło ówczesnemu pokole­
niu muzyków jako uade mecum.

Losy jednak różnie sprzyja ją  ludziom. 
Prof. H olland dostał za swój traktat złotą taba- 
kierę od ces. Aleksandra, —  a skromny Opat 
Benedyktyński , w dzięczność spółczesnych i hołd 
potom ności, który na tym m iejscu składamy J e­
go Św.ętej Pamięci. / > .  Antoni Mil!er.

NEKROPOL MUZYCZNY POW ĄZKI W W ARSZA W IE
„ W y , co chcecie przeczuwoć, wspominajcie!
W y , co chcecie stawiać teraźniejszość i odkryć przyszłość z je j szczytów, weźcie wprzód wgląb duszy 

wszystkie dni ubiegłej przeszłości/ “ ^  Krasiński:  N ied ok oń czon y poem at.

5 3 1 1 ^ 5 3  ELACJE podróżnicze sławne- 
WCTtk g0 uczonego, cudzoziem ca Jana

Dernoudego z r. 1774, poemat 
CsB  opisow y „P ow ązk i" Stanisława 
OsB Trem beckiego, opis ogrodów  

r A K k W W ff - a  1 ° k ° l ic warszawsk.oh budow - 
niczego Szym ona Zuga z r. 1784, 
a z nowszych K. W . W óycick i 

1855 r ), Marja ks. W irtem berska i in. do- 
itarczają nam sporo ciekaw ego materjału o dzie-

*) G o łk a -c a la  nuta, o g o n a t k a = ' 3 nuty, tuza p ro sta— 
1 2 nuty i raz w iązana = V 4 nuty

jach terenu, na którym dziś rozpościera się giod. 
obficie zroszony Izami, towarzyszącem i żałobnym  
westchnieniom i rozmyślaniom.

Jak się okazuje jeszcze przed powstaniem 
Łazienek Królewskich, Powązki były  jedną 
z najbardziej uroczych willi podm iejskich, któ­
ra najwięcej dostarczyła pamiętnikarzom sen­
sacyjnych rew elacji, kiedy należała do generała 
ziem podolskich Adam a ks. Czartoryskiego, a 
raczej żony jego lekkom yślnej, grzesznej, lecz 
niepospolitym  smakiem estetycznym  obdarzo-

*) E g z . posiada Bibl. Uniw. B atorego w W iln ie U . 4 25.
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nej, i w dziejach ogrodnictwa polskiego wieice 
zasłużonej twórczyni Sybilli i Domu gotyck.ego 
w P u łacach  —  Izabelli z Flem ingów ks. Czar­
toryskiej.

W iadom em  jest także, że Powązki należały 
przedtem  do starostwa m arszałkowskiego i jako 
takie, były w posiadaniu Briihlów, z których 
Fryderyk A loizy konsensem z d. 19 czerwca 
1775 r. zbył je A dam ow i Czartoryskiemu, zaś 
w r. 1796, spustoszoną dziejowem i wypadkami, 
posesję nabył obywatel Baszczyński, a od jego 
spadkobierców  niejaki Simcn Cohen.

M niejszy Trianon wersalski M arji Antei- 
netty był pierwowzorem  dla willi Pow ązkow ­
skiej, pod każdym  względem . .; w niej również 
panowała atmosfera wykwintnej sielanki i uży­
wania życia, póki pruskie armaty armji zdra­
dzieckiego alianta Polski, Fryderyka W ilhelma, 
nie zburzyły lekkom yślnego życia wiUi pow ąz­
kowskiej w czasie powstania kościuszkowskie­
go w r. 1794.

Życie w' Powązkach zamarło, otrzym ując 
już na 4 lata przedtem, jakby pewnego ro­
dzaju memento w' założeń.u tuz na terenie roz­
ległych gruntów powązkowskich cmentarza, któ­
ry jako taki, będąc uosobieniem mistycznej ci 
szy i spokoju, siłą rzeczy wymaga i od okolicy 
takiegoż tonu ele^ijno-lirycznego.

Pod w pływ em  prądów epoki oświecenia 
i ze względów  sanitarnych słuszme poczęto zry­
wać z praktyką cm entarzy przy kościołach, 
zwykle znajdujących  się w centrum siedlisk 
ludzkich. Pod koniec X V III w. tworzą się 
cmentarze za obrębem miast. Za inicjatywą 
króla Stanisława Augusta w r. 1790 powstaje 
taki cmentarz. Jednocześnie w tym samym 
roku starosta klonowski M elchior Korw in-Szy- 
manowski, do cmentarza o 178 łokciach szero­
kości i 349 ł. długości, przydał sw oją jurydyke 
powązkowską obszarem sążni kw. 6902. P op ły ­
nęły składki, w ybudow ano katakumby, i 4 li­
stopada 1793 r. w obec króla i dygnitarzy, wznie­
siony kosztem króla drewniany kosciołek pod 
wezwaniem św. Karola Boromeusza i cmentarz 
(już obwiedziony murem) uroczyście pośw ię­
cono i cadano do użytku publicznego narazie 
trzech p ara ijr  św. Jana, Panny Marji i św. J e ­
rzego, potem św. A ndrzeja  i zwał się cmenta­
rzem polowym ; od r 1831— i dla par W olskiej. 
Od r. 1836, po skasowaniu ostatniego ze śród­

miejskich cmentarzy, ujazdowskiego, Powązki 
są cmentarzem centralnym, miejskim i przeszły 
pod zarząd magistratu, który zaprow adził re­
jestrację pogrzebów od daty swego administro­
wania, niestety me uwzględniając potrzeby zin­
wentaryzowania grobów z lat ubiegłych , tem 
nieopatrznie przerwał węzeł, łączący nas z tymi 
którzy byli. Sprawa niezmiernie ważna dla po­
trzeb nauki histerycznej.

Jeżeli w archiwum głucho, to na dawnem 
„m iejscu sp .czyn k u " dziś nie znajdziem y od ­
powiedzi, gdyż zadużo mamy wrogów, a są ni­
mi w pierwszej linji —  czas —  nieubłagany n i­
szczyciel, do tego działanie atmosferyczne, przy 
braku fachowej konserwacji, także w znacznej 
mierze panoszący się wandalizm ludzki, oraz 
brak zorganizowanej cpieki, której niekiedy w zy­
wamy, ale zawsze poniewczasie

Ogromne rozgoryczenie ogarnia przy zw ie­
dzaniu Powązek, kiedy widzinry, że administra­
cja od wieku d da ła ła  bez należnego pietyzmu 
dla grobów ludzi wybitnych i zasłużonych, ina­
czej bowiem one byłyby skupione w głównej 
alei, albo w specjalnie dla nich zarezerwowanej 
dzielnicy, jak to ma m iejsce na cment. we Lw o­
wie, W iedniu Petersburgu i wielu in kultural­
nych środowiskach.

Z ducha i czynów tych ludzi życie nasze 
wyrasta

Naszych zasłużonych szacowano jedynie 
według ilości marnego grosza, jaką opłacano 
za grób.

Zgrozą przejm uje fakt, że zwłoki tei mi ł-  
ry rzeźbiarza, co  Paweł Maliński, zostały w y­
rzucone z grobu.

W obec ciasnoty na Powązkach, ogromna 
ilcść dawnych grobów, nie m ających tytułu 
„p laców  w ieczystych , łatwo może przejść w 
posiadanie innych osób. Trzeba pamiętać, że 
każde takie miejsce, pozostawione własnemu 
h sowi, dla zarządu Powązek, według przysłu­
gującego mu prawa, jest tylko pozycją  docno- 
dową. W ym agać zaś od Uizedniaów zarządu 
pietyzmu, chocby dia pam iici d/.iałaczy zna­
nych, jest wprost niemożliwem, tem bardziej, że 
samo społeczeństwo tę pamięć na każdym  kro­
ku lekcew aży w stopniu przerażającym . Jak 
naprzykład dziś jest niewiadomem dokładne 
miejsce, gdzie spoczęl na Powązkach tacy lu­
dzie, jak twórca sceny polskiej W ojciech  B o­
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gusławsKi, pułkownik Czwartaków hr. Feliks 
Potocki ks. Hugo K ołłątaj i wiele m

Dziś już me mamy szeregu drogich nam 
mogił, jak autora ,,M arji" Antoniego M alczew ­
skiego (pochow. w maju 1826 r.), którego śla­
dów  świeżej mogiły, bo w r. 1830 ,az naprózno 
szukało grono literatów. W  10 lat później zo ­
stał na przygodnem  m iejscu (kwat, 14, szer. 3) 
wzniesiony pomnik dla uczczenia jego pamięci 

Te groby już są sprzedane, jak również i 
groby szewca pułkownika Jana Kilińsk.ego 
(kwat 20, szer 2), artysty dram atycznego W o j­
ciecha Aszpergiera (kw, 42, sz. 1) i in. Nie p o ­
zostało dziś już śladu po przeniesionych na P o­
wązki (z racji chw ilowej niegdyś kasaty kościo­
ła Jezuitów) zwłokach najwybitniejszego poety 
łacińsko-polskiego X V II w. M acieja  Sarbiew- 
skiego, ks. Stanisława Konarskiego, reformatora 
wychowania publicznego w X V III w. i ks. Onu­
frego Kopczyńskiego, twórcy pierwszej grama­
tyki polskiej.

Nasi muzycy też mają na sumieniu cały 
szereg m iejsc w iecznego spoczynku swoich dziel­
nych poprzedników.

W ielu z nich apeluje do naszego społeczeń­
stwa m uzycznego o rychłą opiekę. N ajw ym ow ­
niejszą i najaktualniejszą sprawą jest pamiec 
dla Zygmunta Noskowskiego, którego jeszcze 
m łoda generacja m uzyków tak niedawno od pro­
wadzała na Powązki, a dziś, dopiero po 15 la­
tach, o  m iejscu spoczynku Z. ^Noskowskiego 
można się tylko dom yślić i to dzięki tylko temu, 
że u wezgłowia grobu sto: dawny pomnik, z w y- 
rytem nazwiskiem rodziców  wielkiego kom po­
zytora i pedagoga.

W sprawę świeżych mogił kopców  również 
należy organizacyjnie w ejrzeć.

,,Spojrzyjcie na zaniedbane grobowce, wnik­
nijcie w ich ducha, a posłyszycie głośną skargę, 
bolesną, jak wyrzut sumienia."

W ogóle ży ją cy  m uzycy niezbyt gorliwie in­
teresują się grobami swoi. h poprzedników, któ­
rzy spoczęli na Powązkach.

Przypuszczam , że ciekawości godnej może 
i nie brak, lecz praw dopodobnie od pielgrzym ek 
powstrzym uje nieznajom ość sytuacyjna Pow ą­
zek i trudność orjentacji w tym ogromnym mie­
ście zmarłych, obejm uiącym  dziś przestrzeń 40 
ha. 7387 metr. kw., na których tylko w okresie 
rejestracyjnym  pochowano już przeszło 500,000.

W  r. 1836 podzielono cmentarz na czw oro­
boczne kwatery, w każdej zaś kwaterze ozna­
czono przeważnie 6 szeregów  (rzęaów ), a w sze­
regu —  mniej w ięcej 30 grobów. Kwater w o- 
gole jest 381, znaczonych dość chaotycznie cy ­
frami arabskiemi rzymskiomi, dużerm i małenr 
literami alfabetu. Na rogu każdej kwatery 
znajduje się słupek kamienny z odpowiednim  
numerem, a kolejność szeregów idzie od  lewej 
ku prawej fod wschodu ku zachodow i). R ów - 
noległem i alejami odbyw a się komunikacja po­
m iędzy kwaterami. Katakumby, zbudowane rów ­
nocześnie z założeniem  (1790) cmentarza, tw o­
rzą 6— 7 konaygnacji  na wsuwanie trumien je ­
dne nad drugiemi.

Z bram stale otwarte są bramy druga (o- 
zdobna brama św. Honoraty) i czwarta, które 
znaidują się obok przystanków tram wajowych 
(linji 1 i 8) przy ul. Pow ązkowskiej.

W arto odw iedzić Powązki choćby dla ob e j­
rzenia wielu bardzo ładnych pomników, od - 
źw ierciedlających sw oją epokę: spotykam y n aj­
starsze o stylow ych cechach empiru, z okresu 
m iędzypowstaniowego przemawia styl bieder- 

meyerowski, potem  idzie neo - (pseudo) - gotycki 
neoromański, neorenesansowy, modernistyczny 
i wreszcie parę futurystycznych.
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Przy tej sposobności przypom n. się m eje- 
den rozdział karygodnie zaniedbanych dziejów  
naszej muzyki.

Ci, co odeszli, przekazali nam wiarą w p o ­
słannictwo sztuki polskiej  —  na swoich barkach 
w miarę sił dźwigali kiedyś jej znojny trud, a 
byli to:

[U W A G I : Napisy p o w tó .zo n e  z zachow aniem  w szyst­
kich w łaściw ości oryginału. Znak /  w skazuje nowy wiersz 
na pom niku. p .  —  Św iętej pam ięci. D . O . M .  —  D eo  
O p t i 'io  M axim o (Bogu N ajw yższem u N ajlepszem u),]

Ś. p. Kazim ierzowi B A R A N O W S K IE M U / 
pierwszemu skrzypkowi i soli/scie orkiestry tea­
trów w W arszaw ie./ ur: d. 4 3 1819. f  13 4. 
!8o2 roku ./ Przyjaciele i w ielbiciele jego znako­
mitego talentu

Katakumby, filar 42.
Tekla /z  B Ą D A R Z L W S K IC H / Baranow­

ska/ f  29 w rześnia/ 1861 r / La priere d'une vierge
Kwatera T tl ,  szereg 1, grób 26— 27.
(Grób rodziny Baranowskich 1862 roku).
Jozefowi /B IE L A W S K IE M U / b. Professo- 

rowi Konserwatorium /M uzyki, Pierwszemu 
Skrzypkowi /Teatru W ielk iego,/ K oledzy, K rew ­
ni i P rzyjaciele ./ żył lat 42,/ umarł d: 3-go Lipca 
,1837 roku.

Kwat. 11, szer. 5, gr. 30.
Ś. p. W ładysław  /B ILIŃ SK I, artysta mu­

zyk /ur. 28 września 18b3 r ./ umarł 18 sierpnia 
1913 r.

Kwat 192, szer. 6, gr. 21— 28 (A .  Puche-  
wicza).

Ś. p. /H enryk  /B O B IŃ S K I/ artysta muzyk 
/k om p ozy tor/ profesor konserwatorjum  /zm arł 
24 kwietnia 1914 r . / żył lat 52

Kwat 28 wprost, szer. 3, gr. 14.
Ś. p. /J ó z e f  B R ZO W SK I, b, inspektor in­

stytutu /  m uzycznego/ zm d, 3. grudnia 1888 r./ 
/w  wieku lat 85 / prosi o westchnienie do Boga

Portret w płaskorzeźbie z b. marm. wyk. 
B. Holc 1891.

Ku'at. 162, szer. 3, gr. 10.
Emilia CH O PIN  /zn ik ła  w 14/ wiośnie ży ­

cia /iak  kw iat/ w którym piękna /ow ocu  kwitła 
nadzieja /1 0 Kwietnia 1827 r.

Kwat. 175, szer. 2, gr l i a — 18a (Jądrze  
jewiczow).

Ś. p. Justyna z Krzyżanowskich /C H O P IN / 
zmarła d. 1 października 1861 r w 81 roku życia

Katakumby, 2-ga kondygnacja od gory  
Nr 19, w  arkadzie, vis-a-vis 5 —6 filaru

Cieniom ś. p. /M ikoła ja  C H O P IN / b. Pro- 
fessora Liceum W arszaw /I Akadem ii Duchownej 
Rzym sko K at./ i Członka Komitetu Exam inacyj- 
nego /urodzonego w Nancy 1770 r ./ zmarłego w 
W arszawie 1844/ W ieczne Spocznienie

Katakumby, 2-ga kondygnacja od góry 
Nr. 20, w arkadzie, vis-à-vis 5— 6 filaru.

Ś. p. Leopold /C Z A R N O M 3 K I/ żył lat 35 
zm. d. 23 cz. 1878/ prof war. kon. muz.

Kwat. 49, szer. 3, gr. 1.
Grob rodziny / Juljana i B ronisław y/ Dobr- 

skich. /N ieodżałowanem u mężowi./ ś. p. Juljanowi 
D O B R SK IE M U / zmarłemu d. 2-o maja /1886 r.i 

K ochająca żona.
Za śpiew wieńczono cię chwała, 
Szlachetność sławiono wszędzie.
Za m iłość zaś ku mnie stałą,
Niech Bóg miłościw ci będzie!

Kwat. 181, szer. 3, gr. 26.
Ignacemu Feliksowi /D O B R ZA Ń SK IE ­

M U / ziomkowie, /u r : d: 25 lutego 1807 r . / um: 
d: 9 pazdzier: 1867 r.

Kwat 11, szer. 6, gr. 30.
Ś. p. Jadwiga /  D Y L E W S K A  /  W ojtkow - 

sk a /a rtystk a  opery /  żyła lat 2q /  zm. 6 lutego 
1898 r.

Kwat 177 wprost, szer. 5, gr. 3— 4. 
Józefow i /E L S N E R O W I/ U rodził się d: 1. 

zerwca /1769. r : /  Umarł dnia 18. K wietnia/ 
1854. r:

Kwat 159, szer 5, gt i.
Ś. p. /J u lja n  FE IST /artysta m uzyk/ żyt 

lat 55 /zm . 16 listopada 1876 r 
Kwat. C, szer. 1, gr 1— 3.

S. p. /D aniel F ILLE B O R N / tenor/ opery 
warszawskiej /1841— 1904/ Nie mam żalu /d o  
n ikogo/ „ H alka"

Plakieta portretowa z bronzu 
Pomn. proj. Czesławu Makowskiego 1911 r. 
Kwat. 28 wprost, szer. 2, gr. 26 
Ś. p. /X aw era F IC H T / b art. opery warsz. 

/zm . 15 stycznia 1900 r ./ Pokoj jej duszy. 
Kwat 183, szer 1, gr. 26.
Ś. p. /J ó z e f  G O E B E LT / artysta muzyk 

• żył lat 63, zmarł 14-go sierpma /1892 r./ Spokoj 
jego duszy

Kwat. 75, szer 2, gr. 14.
Juliusz J A N O T A  1822— 1883.

Kwat 14, szer 3, gr 9— 10 (A .  Parysa).
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Józefow i /  JAR E C K IE M U  A rtyście Mu­
zyki /C z łon  Archi K cnfr: , L iterackiey/ K oledzy 
Przyiaciele / i Krewni zm arłego/ tę pamiątkę po­
święcają,, żyl lat 43. ! umarł d 5 C zerw ca/ 1837 
ro.

Kwai. 35, szer. 4, gr. 26.
Ludwika JĘ D R Z E JE W IC Z O W A  (siostra 

Fryderyka Szopena) f  w paźdz. 1855 r.
Kwat. 175, szer. 2, gr. 17a— 18a.
Tu spoczywaią zwłoki U 'M acieia K A A tftł- 

SK li VjO który żyiąc lat blisko/ ośmdziesiąt 
siedm zakończył ży cie dnia 25. stycznia 1821. 
r :/ pozostała po mm wdowa prosi o w e stch n ie ­
nie do Boga.

Tablica na zachodniej stronie kościoła Nr. 7.
Ś. p Emanuel K A N IA / artysta muzyk 

ur. 26 marca 1827 r./ zm. 16 marca 1887 r./ na1 
lepszemu mężowi i o jcu  /w dzięczna żona ■ dzie­
c i /  pamiątkę tę kładą

Kwat. 30, szer. 6, gr. 23.
Non omnis moriar /ś . p. /Jan  K A R Ł O ­

W IC Z /ur. 16 maja 1836/ zm 14 czerwca 1903.
Kwat. 33, szer. 4, gr. 20.
Ś. p. M ieczysław  K A R Ł O W IC Z / artysta 

muzyk - kom pozytor/ 1876 f  1909
Kwat. 33, szer. 4, gr. 20.
A ndrzej K A R W O W S K I fabrykant for­

tep ia n ów  i obywatel m w ./ żył lat 83 zm. d. 
29 czerw ca 1902 r.

Kwat 32 wprost, szer. 3, gr 27— 28.
Grób rodziny Kątskich Tu spoczyw ają 

zwłoki /s . p. A polinarego /K Ą T S K IE G O , solisty 
dworu Jego Cesarsko - Królewskiej M ości /z a ­
łożyciela  i dyrektora instytutu m uzycznego w 
W arszaw ie/ urodził sie d 2 lipca 1826 r, /zm arł 
d. 29 czerwca 1879 r./ pozostała wdowa z córką 
i synami kładą ten kamień, ku wiecznej pamięci

Kwai 16, szer. 2, gr. 9— 10
D. 0 .  M. /T om asz K L A P E C K I Metr mu­

zyki który pośw ięciw szy /b ieg  życia swego dla 
dobra M łodzierzy /przen iósł się do w iecznosc, d 
15. Lipca 1823. R-u , wieku swego lat 57 ./ prosi
o. westchnienie do Boga

Katakumby na 2-gim filarze.
Śpiewakowi /K a lin y / ziom kow ie/ ( na od ­

wrotnej strom ej  Ignacy /K O M O R O W S K I /Ur. 
d. 24 Lutego 1824 r ./ z f  d. 14 Października, 
1857 r

Projekl  W, Swięckiego.
Kwat. 13, szer. 4, gr. 29.

Ś. p . - /F ranciszek /  K O PC ZY Ń SK I /  art 
muzyk żył. lat 5 8 / z m  d. 21 listop. 1858 r.

Uwidoczn. na odwr. stronie grobu rodz. 
Tesmerów,

Kwat. 33, szer. 4. gr. 9.

Ś. p. /W ła d y s ła w  -K O W A L S K I/ m iody 
artysta skrzypek /zm arł d. 5 października 1875. 
/w  wieku lat 18

Kwat 34, szer 4, gr. 14.
Pamięci /J ó ze fa  W ł. K R O G U lS K IE G C  

znakomitego A rtysty M uzycznego / Ur. d. 4. 
Pazdz. 1815. r. zmar d. 9: Stycz. 1842 r 

Kwat. 10, szer. 6, gr. 20— 21.
Ignacy K U B EŁK A  /obyw . m W arszaw y/ 

artysta muzyk /ż y ł  lat 89 / zm. d. 4 marca 1884 
Kwat. 34, szer. 2, gr. 5.
Ś: p: Zofja  / z  Brzowskich K U R PJN SK A / 

b: artystka /dram atyczna / teatrów warsz /em e­
rytka/ w dowa po b: dyrektorze/ cpery polskiej
d: 28 czer: 1879 r /  zakończyła życie przeżyw ­

szy / lat 80.
Kwat. 158, szer. 3, gr. 19.
Karolowi K U R PIŃ SK IE M U / kom pozyto­

rowi / i  dyrektorowi op ery / polskiej w W arsza­
wie. /u rodź : d. 6 marca 1785 r ./ w w. x. poz. 
nańskiem. /zm arł: d. 18 września 1857 r . /w  W ar­
szawie. /Z e  składki publicznej,' pomnik ten po­
stawiono

Z portretem w medaljonir 
Kwat. 158, szer 3, gr. 19.
Ś. p. Józefa z Turowskich LEŚK IEW I- 

C ZO W  A /h. artystka b. opery polsk ie j/ * 5 mar­
ca 1819 r. f  15 stycznia 1884 r.

Portret w płaskorzeźbie z b. marmuru. 
Kwat. 27 , szer. 5, gr. 8— 9.
Ś. p. Leon v. Leopold , LE W A N D O W SK I, 

dyrektor orkiestry teatru R ozm aitości/ kom pozy­
tor mazurzysta żył lat 63 um 22 listopada 
1896 r.

Kwat. F, szer. 6, gr. 17— 18.
Ś. p /J ó z e f LU B IŃ SK I/ artysta muzyk 

/z y ł  lat 39. zm. d. 14 marca 1893 i ./  Pokój jego 
zacnej duszy.

Z popiersiem.
Kwat. 55, szer. 2, gr. 24.
Franciszek M A Ł G O C K I f  w  r. 1844 

w wieku 64 lat.
Kwat. 41, szer, 2, gr. 14— 15 (Teliszew -  

skiej)  — Nie pozostało śladów.
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Aleksander M A R TIN  f  w r. 1856 
Kuuit. 1, szer. 2, gr. 10 —  Nie pozostało  

siadów.
Boguchwał /M IC H A L S K I/ Artysta Skrzy­

pek /u r  d 29 M aja 1857 r ./ um. d 3 Kwietnia 
1874 r.

Kwat. 14, szer. 1, gr. 22.
Ś. p. /T ytus /M IK U L S K I/ profesor śpiewu 

i artysta opery /ż y ł  lat 63 / zm. 5 lutego 1907. 
Kwat. 16, szer 4, gr. 21.
Ś. p. Karol M II l ER /artysta m uzyk/ zył 

lat 74 / zmarł dnia 12 marca 1889 r.
Kwat. 162, szer. 3, gr. 13 
(N u ty )  Hej flisacza dz’ atwo.
Ś. p /A ja m  M IN C H E JM E R / kom pozy­

tor /ar. 23 —  12 1830/ f .  28 — 1 1904 
Z popiersiem z bronzu.

Proj. A . Olesińskiego. 
Kwat. 18, szer. 5, gr. 23 
Ś. p /W iktor /M IS IE W IC Z / art teatr, 

rzad. warsz /ż y ł  lat 62 / zm. d. 20 grudnia /1914 
r . / nieodżałowanem u m ałżonkowi /J u lja  

Kwat. 303, szer. 6, gr. 1.
M O NIU SZKO

(Proj .  Warssz. Tow. Muz.).
Kwat 9, szer. 3, przy alei głównej. Został 

przeniesiony z gr. rodz —  kwat 180, szer. 4. 
Marie M O U K H A N O FF ruht bei ihm 

1822— 1874 
Katakumby, filar 6, w gr. Nesselrode  
Ś. p. Tom asz N IDECKI /  dyrektor opery 

warszawskiej /  żył lat 46 f  5 czerw ca 1852 r. 
Kwat. 11, szer. 3, gr. 26.
Ś. p. /  Stanisław Prus /  N IEDZIELSK I /  

artysta m uzyk /  ur d. 12/VII 1842, um. d. 4 /III 
1895. /  spokój jego duszy /córka, przyjaciele /  
oraz lutniści warszawscy /  i łódzcy  /  pamiątkę 
tę wznoszą

Kwat 175, szer. 4, gr 1.
Zygmunt N O SK O W SK I (2 maja 1846 —  

23 lipca 1909)
Pochowany w gr. łam. bez specjalnego  

napisu. Kwat. 16, szer. 6, gr. 20.
Ś. p. /  Józef N O W A K O S K I /  profesor 

i kom posytor /  zm: d: 27 sierpnia 1865 r. /  w w ie­
ku lat 65. /  Poświęca wdzięczna kuzynka /  A . S. 

Kwat 11, szer.  5, gr. 14.
W ojciech  O SM AŃ SK I 1832— 1908.
Kwat 293, szer. 3, gr. 1.
Cavalière /  G iusepoe PA N E  /  professore

del conservatorio /  nato a Napoli 1 8 3 6 /m orto  U 
28 maggio 1896. /  Ego sum resurectio et vita /  qui 
credit m me etiamsi /  mortuus tuent vivet ! J 
Evang. St. Johann X i.25

Kwat. 56, szer. 5, gr. 19.
Ś. p . /  Józef PISTO R /  harfista orkiestry 

Teatru W ielkiego /  ui. 20 stycznia 1823 r. /  zm. 
22 września 1898 r. /  spokój jego duszy.

Medaljon bronz. wyk. B. Mazurek, 1900.
Kwat. F, szer. 4, gr. 5.
G rób rodziny Q U A TTR IN I
Ku>at. lit. I, szer. 2, gr. 13— 14.
Tu spoczyw a s: p: /  Ludwik J R Ą.SZEK /  

Artysta i N auczyciel /  Muzyki, /  zmaH dnia 25. 
G r u d n ia /1844 r. / ż y ł  lat 28. /  Pozostała Żona 
tę smu /  tną pamiątkę poświęca /  i prosi o w e­
stchnienie /  do Boga

Kwat. 34, szer. 5, gr. 12
Tu spoczywa /A n d r z e j R A Y C Z A K  /  arty­

sta muzyk umarł / d. 2 lipca 1861 r. w wieku 
lat 53

Kwat. 35, szer. 6, gr. Ib.
Józefina RESZK E
Kwat 19, szer. 1, gt 27— 30 (rodz. L. 

Kronenberga).
Ś. p ./A ntom  R IEDEL /  obywatel m. W arsz. 

/'artysta m uzyczny /  teatrów warsz. /  zm. 17 sty­
cznia 1891 / w  wieku lat 64 /  ukochanemu m ężo­
wi i o j c u / t ę  pamiątkę pośw ięcają  /  żona i syn.

Proj. Bolesława Syrewicza, 1892 r.
Z popiersiem z b. marm
Kwat. 36, szer. 6, gi 1.
Ś. p. /  Roman RIEDEL /  artysta muzyk /  

żył lat 29 /  zm. 8 stycznia 1905 r.
Z  fotografją no porcelanie.
Kwat 36, szer. 6, gr. 1.
Paulina /  R IW O L I /z m a r ła  d. 12 pazdzier- 

niua 1881 r.
Kwat 19, szer 1, gr 18.
Ś p /  Paweł /  R O M A N O W S K I /  Artysta 

M uzyk /  żył lat 64 /  zm d. 24 Sierpnia /  1911 r.
Kwat. 54, szer. 3, gr. 23.
Karol, R Ó Ż A L S K I/ży ł lat 60 um, 27 stycz 

1909 r.
Kwat. 160, szef. 6, gr 34— 35 (Lipieńskich).
Ś. p /  A leksander /  RÓ ŻYCK I /  profesor 

konserwatorjum  /  inspektor instytutu /  m aryj- 
s k ie g o /zm . dn. 15 paźdz. 1914 r. /  spokój jego 
zacnej duszy

Kwat 181, szer. 5, gr. 22 ( Nlęborskich).
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Nagrobek Tekli Bądarzewskiej

Nagrobek Ludwiki Rywackiej

JBUU. Jf

citmoM
SP HÜiflTKftWIf JilWfSKItC
P M E W C Z E S N t t  D O  S Z T U K  
Z C A S l t C O  M t T ł S T T S W n w i

m 125 m



ś. p . /  Antoni /  R U I K O W SK I /  artysta mu­
z y k , profesor konserwatcrjum  warsz: /  żył lat 
28 /  zm 14 grud. 1886 r. /  ukochanemu nieodża­
łowanemu /  mężowi żona

Kwat. 40, szer. 3, gr. 8— 9.
Ludwika z M orozow iczów  /  R Y W A C K A  /  

artystka opery polskiej /u rod zon a  d. 19 lutego 
1817 r. /zm a rła  d. 19 lutego 1858 r. /  Ludwice 
Rywackiej /  zmarłej w  podróży z K ijow a do 
W arszawy /  w dzięczny brat tę pamiątkę posta­
wił.

Z portretem w płaskorzeźbie.
Katakumby, filar 5.
D. O. M. /  Józef SIK O RSK I /  zołnierz b. 

w ojsk polskich /a rty sta  muzyk /re d a k to r  Ruchu 
M uzycznego / i  G azety Polskiej /  żył lat 8 3 /  
zmarł d. 4 maja 18y6 r. ,,B łogosławieni czystego 
serca, /  albowiem oni Boga oglądają".

Katakumby, filar 30— 31.
Ś. p. /  W alery /  SŁO D ZIN SKI /  profesor / 

konserwatoryum m uzycznego /  żył lat 35 /  
zmarł d. 13 lipca /  1883 r. /  pozostała zona z ro ­
dzicami /  prosi o westchnienie / do Boga.

Kwat. 50, szer. 3, gr. 5— 6.

Tu na cmentarzu spoczywają, zwłoki /  Ja ­
na STEFAN  IEGO /  kapelmistrza b dwo króla 
sta aug oraz /  synów jego Jana i Kazimierza /  
pierwszych skrzypków i córek /  K aroliny i E leo­
nory /  pierwszych śpiewaczek te. w a r ., pod tym 
zaś kamieniem zwłoki /  M aryi Stefan i,/ znakom i­
tej wirtuoski gry /  na fortepianie i śp iew u / 
zmarłej d. 20 kwietnia 1865 r. /  s. p. Józef Ste­
fani /  muzyk, kom pozytor, nauczyciel konserwa- 
torjum  m uzycznego w W arszawie /  dyrektor tea­
trów warszawskich /  urodził się w 1800 roku 
zszedł z te g o / , świata dnia 19 marca 1876 r: /  
prosi o westchnienie

Kwat. 181, szer. 4, gr. 22.
Tu spoczyw ają  zwłoki s p /  W alentego /  

STRYBEL /  b: prefessora śpiewu i muzyki / ż y ł  
lat 60 /  f  d: 24 Sierpnia /  1866 r /  Pokój jego 
duszy

Kwat. 31, szer. 3, gr. 4.
Karol STU DZIŃ SK I /  professor warszaw­

skiego /instytutu  m uzycznego /u ro d zo n y  w Kra­
k o w ie /d n ia  24 stycznia 1828 r . /u m a r ł  d. 16 
marca 1883 roku /k o le d z y  —  uczenn.ee / i  ucz­
niowie . proszą o westchnienie do /  Boga.

Kwat  27, szer. 2, gr.23.

Henryk W incenty /S Y K U L S K I /A r t : Chó­
rów Teatr R ząd ow ych / Zm: d : 19 Marca 1912 
przeż lat 42

Kwat. 250, szer. 4, gr. 5.

Tu spoczyw ają  zwłoki /  ś. p . /J ó z e fa  
S ZA B LIŃ SK IE G O  /  b: pierwszego w iolonczel, 
s ty /t e a t :  warsz: /  emeryta zm-' d: 7 listooada 
1872 r:

Kwat. 3, szer. 5, gr. 8 (Orłowskiego).
Ś. p. /  W incenty S ZA N IO R  /  artysta mu­

zyk / ur .  1803 r. zm. 17 sierpnia 1876 r.
Kwat. 38, szer. 6, gr. 10— 11.
Ś. p H  Józef /  S Z C ZE P K O W S K I /  artysta 

opery polskiej /  emeryt /  żył lat 78 /  um d. 8 
września /  1894 r.

Kwat. 254, szer. 3, gr. 18— 19.

ti. p., Józef /  S Z C ZE P K O W S K I art. ope­
r y /p r o fe s o r  instytutu /  m uzycznego /  żył lat 
60 /  zmarł dn. 2 maja /  1909 r.

Kwat. 254, szer. 3, gr. 18— 19.
Ś. p. /  Józef TA R C ZY Ń SK I /  artysta mu­

z y k /p r o fe s o r  W arszaw. Konserwatoryum /  żył 
lat 56 zm. 27 marca 1897 r.

Kwat. 28, szer. 2, gr. 19
Ś. p Kazimierz T O M A S Z E W S K I /  p io fe - 

sor konserwatorjum  /  ży ł lat 57 /  zm d. 17 listo­
pada 1891 r.

Kwat. 51, szer. 3, gr. 26.
D. O. M . / S ;  P: Jozef W  AGN ER / ur w 

W arszawie d: 31 G rudnia, 17o8. r . , od r: 1788 
M uzyk n a d w c rn y /K r : Stanisł: Aug: /  następnie
1. V iolonczellista /Teatrów  W arszaw s:/ Prof: b. 
Konserwatorium M u z y c z :/o d  r - 1839. Emeryt /  
umarł d: 12 Listopada /1 8 5 5  r o : / P o k o j  Jego 
Duszy.

Kwat. 159, szer. 3, gr . 18.
A ntcni W E JN E R T /  nadworny muzyk 

króla polsk: /  Stanisława Augusta, /  p rołes: 
kenserwat: m uzycz: warsz: /  emeryt za wysługę 
lat 60. U rodź: w Lusdorf w Czechach /  d: 2 
czer: 1751 zmarł d: 18 czer: 1850./ w  wieku ży ­
cia 100— m /P ozosta ły  syn z rodzeństw em / wnu­
kami i prawnukami / uprasza o westchnienie do 
Boga /  za duszę najlepszego z ojców .

Pod murem przy zach. str. kosc. Nr. 97c 
Ś. p. /  Hr. Józef W lE L H O R S K I /  ur. w 

1821 r . / z  Salomei Dembińskiej i Jozefa  /  gene­
rała w ojsk napoleońskich /  ministra wojny za 
księstwa warszawskiego /  zm w San Rémo
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1892 r. /  znany muzyk i ceniony k om p ozy tor / 
48 opusów

Kwat. E, szer. 5, gr. 5— 6.

Cieniom /  ś. p. Henryka W IE N IA W S K IE  
GO /  przedwcześnie dla sztuki /  zgasłego arty­
sty skrzypną /  Mazur f  Legenda /  Koncert / zmarł 
d. 31 marca 1880/ w  44 roku życia.

Z  portretem z b. marm.

Proj. Andrzeja  Pruszyńskiego 1885 r 
Kwat. 11, szer. 4, gr. 30.

W ła d y s ła w / W IŚLICK I / ur. 7 grudnia 
1829 r. /  um. 13 grudnia 1889 r. /  Pianista i K om ­
p o z y to r / założyciel /  W arszawskiego /  T ow arzy­
stwa /  M uzycznego

Kwat. 29 wprost, szer. 3, gr. 11.
Jadwiga W O J T K O W S K A  

p. Dylewska  /  Wojtkuwska
Ś. p. Ignacy Z A R E M B A  /  obywatel m. 

W arszawy /  fabrykant fortepianów /  ur. d. 1 sty­
cznia 1800, /  f  d. 23 kwietnia 1868 r 

Katakumby, filar 41
Ś. p A leksander Z A R Z Y C K I /  dyrektor 

Towarzystwa i Instytutu M uzycznego /  w W ar­
szawie /  ur. we Lwowie 26 lut. 1834 r f  w  W ar­
szawie 1 list. 1895

Z portretem z bronzu.
Katakumby, filar 20— 21 
Faustyn ŻYLIŃ SKI f  1867 
Kwat. 30, szer. 5, gr. 18— 19 (grób rodziny 

Bucewiczów i Żylińskich).
D. O. M .y W o y c ie ch o w i,/ Ż Y W N E M U / 

urodź. 7 Kwietnia 1760 /  zmar. 21 Lutego 1842 
Kwat. 12, szer. 2, gr. 18.

Nazwiska te, jak widzimy, ułożone są w 
wykaz alfabetyczny, ale dla ułatwienia orjen - 
tacji w  pielgrzymce po grobach muzyków, i ma­
jąc na w zględz.e wyczerpanie niniejszego prze­
wodnika, przy minimum zachodu, zalecam roz­
począć marszrutę od czwartej biam y przy ul. 
Powązkowskiej według podanego rnżej po­
rządku.

Przytem zaznaczam, ż z nagrobków, cie ­
kawych ze względów na zasłużoną lub w okre­
sie dawnym działającą osobę, albo m ających 
znaczenie ikonograficzne (popi irsie, plakieta 
portretowa), została specjalnie sporządzona 
przez Monsignora Antoniego Kwi itkowskiego 
ser ja zd jęć fotograficznych, którem. (wyróżnio­

ne kursywą) w pewnej mierze można kierować 
się przy zwiedzaniu w razie braku czasu.

R ozpoczynam y od alei t. zw. „g łów n ej" 
(kościelnej). —  Kwat. 58: Lubiński (szer. 2,
gr. 24). Kw. 56: Pane (5— 19). Kw. 75: G oe- 
bclt (2— 14)- Kw. 54: Romanowski (3— 23).
Kw. 51: Tomaszewski (3— 26). Kw. 49: Czar- 
nomski (3— 1). Kw. 50: Słodziński (3— 5).
Kw. 41: M ałgocki (2— 14) Kw. 40: Rutkowski 
(3— 8). Kw. 38: Szanior (6— 10). Kw. 35: R ay- 
czak (6— 16) i Jarecki (4— 26). Kw. 36: Ried- 
lowie  (6— 1) Kw. 34: Raszek (5— 12), K ow al­
ski (4— 14) i Kubełka (2- 5). Kw  33: Karło-  
wirzowie (4— 20) i Kopczyński (4— 9). Kw. 117: 
D ylew ska-W ojtkow ska (5— 3). Kw. 31: Stry- 
bel (3— 4). Kw. 29 w prost: W iślicki (3— 11). 
Kw. 30: Kania (6— 20) i Żyliński (5— 18). Kw. 
28: Tarczyński (2— 19). Kw. 27: Leskwwiczo-  
wa (5— 8) i Studziński [2— 23). Kw. 19: Ri 
woli (1— 18) i Reszke (1— 27). Kw. 18: Min- 
chejm er  (5— 23). Kw. 16: Noskowski (6— 20) 
i Kątski  (2— 9) Kw. 13: Komorowski (4 — 29). 
Kw. 14: Janota (3— 9) i Michalski (1— 22). 
Kw. 12: Żywny (2— 18). Kw. U : Dobrzyński 
(6— 30), Bielawski (5— 30), Nowakowski (5—  
14), Wieniawski (4— 30) i Nidecki (3— 26. Pod 
murem przy zach. str. kośc. Nr. 97c: W ejnert. 
Zach. str. kośc.: Kamieński. Kw  9: Moniuszko 
13 —  przy alei). Kw. 10: Krogulski (6— 20).
Kw. 3: Szabliński (5— 8). Kw. 1: Martin (2— 
10). Kw. 181: R óżycki (5— 22), Stef ani (4 -  
22), Dobrski (3— 26) i Bąaarzewska  (1— 26). 
Kw. 159: Elsner (5— 1) i Wagner  (3— 18). Kw. 
158: Kur pińscy  (3— 19). Przechodzim y na ale­
ję t. zw. „katakumbową —  Kw. 160: Różalski 
(6— 34). Kw. 161: Mikulski (4— 23) Kw. 162: 
M iller (3— 13) i Brzowski  (3— 10). K a t a ­
k u m b y :  Klapecki  (na 2-gim filarze). Justyna 
i M ikołaj Szopenow ie (2-ga kondygnacja od gó­
ry Nr.Nr, 19 i 20, w arkadzie vis-à-vis 5— 6 fi­
laru) ; przy filarach: Rywacka  (5), Mucnanowowa 
Kalergis (6), Zarzycki (20— 21 fil.), Sikorski 
(30— 31 fil.), Zaremba (41) i Baranowski (42). 
Kw 175: Em ilja Chopin i Ludwika Jędrzejew i- 
czow a- (Chopin) (2— 17a) i N iedzielski (4— 1). 
Kw. 28 wprost: Filleborn (2— 26) i Bobiński 
(3— 14). Kw. 32 wprost: Karwowski (3— 27). 
Kw. C: Feist (1— 1). Kw. I: Quattrini (2— 13). 
Kw. E: Wlelhorski (5— 5). Kw. F Pistor (4— 5) 
i Lewandowski  (6— 17) Kw. 183: Ficht (1— 26).
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Kw. 192: Biimski (6— 27). Kw. 250: Sykulski 
(4— 5). K w 254: Szczepkow scy (3 — 18). Kw. 
293: Osmański (3— 1) i kw. 303: Misiewicz
( 6 — l j  •

Chociaż podany wykaz nie w yczerpuje 
przedm iotu całkow icie, bowiem brak w mm gro­
bów, powstałych w ostatmem dziesięcioleciu i

okres dawniejszy ma pewne luki, które praw­
dopodobnie uda mi się usunąć w projektow anej 
pracy, poświęconej polskiemu nekropolowi mu­
zycznemu jak w kraju tak i zagranicą, jednak 
myślę, że niniejszy zbiorek też spełni swoją mi­
sję kulturalną.

Edward Wrocki.
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& * $  K R O N I K A
W A K A C Y J N E  K U R S Y  Ś P IE W U

M . W . R . i O , P ., troszcząc się podniesienie pozlo* 
inu naukow ego nauczycielstw a niew ykw alifikow anego i 
czasow o kw alifikow anego, zorganizow ało szereg kursów  
w akacyjnych  dla nauczycieli szkół pow szechnych, w ter* 
m inach: U szy od 3 lipca do 31 lipca, II —  od 14 lipca do 
8 sierpnia i III —  od 3 sierpnia do 29 sierpnia

K ursy śpiewu (połączone z w ych. fiz .)  odbędą się __
w Okręgu Szkolnym  B iałostockim : w B ia łym stoku  o typie  
kursu początkow ego (w term , II I ) ;  w Okręgu Łódzkim  w 
Zgierzu  (pocz. I I I ) ; O kr. P oleskiego: w N ieśw ieżu  (pocz, 
III), ftń s k u  (końc, II I)  i Sarnach  (końc. II ); O kr. Poznań* 
skiego: w B ya g o sz c z y  fpocz. I) i Poznaniu  (jednoraz. I ) ; 
Okr, W arszaw sk iego : d la  W o j . K ieleckiego — - w O lkuszu  
(pocz. I) i O patow ie  (pocz. I) , dla W o j . Lubelskiego —  
w Zam ościu  (pocz. III), dla W o j. W arszaw skiego —  w  
P łocku  (pocz. I) ; Oki W ileń sk iego —  w W iln ie  (pocz I) 
i w Okr. Szk. W o ły ń sk im  w Z d olbu n ow ie  (pocz III) :

D O R O C Z N E  Z E B R A N IE  K A S Y  A R T Y S T Ó W .

i'n . 21 czerw ca od b yło  się ogólne doroczne zebranie 
c złon k ów  K asy  pożyczkow o*w kłaaow ej artystów  teatrów  
m iejskich w W arsza w ie , Posiedzenie zagaił prezes K asy  
p. Józef Sliwicki. Na przew odniczącego pow ołano p. W ła d , 
Staszkow skiego na asesorow  —  p. p. J. Zgliszczyńskiego  
i A ,  K ozłow skiego , pioro trzym ał p. C z , Statkiew icz.

Po w yczerpaniu porządku dziennego zarządzono w ys 
bory do Zarządu K a sy  na nową k aden cję , których wynik  
jest następujący: Józef Śliwicki (prezesem ), Jan Cichocki, 
prezes W arsz . Z w , M u zyk ów  (viceprezesem ) i członkam i 
p. P. A  ~cław Bień. M ich ał K ulesza, Józef Łom ankiew icz, 
W ła d y s ła w  Piclior, F eliks Pi zetakiew icz, W łod zim ierz  
Śnieszko i Janusz Tom asik ,

Z P R Z E M Y S Ł U  M U Z Y C Z N E G O .

i U w iad u jem y się, że w niedługim  czasie pow staje  
przy ..Zrzeszeniu przem ysłu m u zy czn eg o " w W arszaw ie. 
Składnica surow ców  i półfabrykatów , na zasadach k oo­
peracji.

Z A M K N IĘ C IE  O P E R Y  L W O W S K IE J .

N a skutek uchw ały rad> m iejskiej Lw ow a zamknię* 
to działalność O pery na sezon p rzyszły . W sz y sc y  członko*  
wie kom isji teatralnej na znak protestu z łoży li sw e m an: 
daty. N a 29 czerw ca zw ołany został wiec przez Zw iązek  
Polskich M uzyków  a poprzednio odbyło się zebranie kół 
artystyczno literackich w tej spraw ie,

Z W I Ą Z E K  A R T Y S T Ó W  W O B E C  Z A M K N I Ę C I A  O P E R Y

Zarząd głów ny zw iązku artystów  scen polskich prze* 
sła ł prasie następujące pism o:

. Rada m iejska m. L w ow a na posiedzeniu w dniu 
25*go czerw ca w ększością kilku głosów  uchw aliła zwinąć 
we Lwowie operę, W  ten sposob opera lw ow ska która

w ciągu długiego szeregu lat chlubnie w ykon yw ała zadanie  
kultury m uzycznej na K resach, m a przestać istnieć W y c h o ­
dząc z założenia , iż byt tak  pow ażne) placów ki kulturalnej, 
atóra m a znaczenie nietylko artystyczne, lecz rów nież spo* 
łeczne oraz polityczne nie m oże być uzależniony od m iej*  
scow ych koteryj i klubow ych kom binacyj, Zarząd głów ny  
Z A S P  na znak protestu przeciw  uchw ale R ady, zam ykają*  
cej operę polecił członkom  trzym inutow e w strzym anie akcji 
we w szystkich teatrach w P olsce podczas IU go aktu przed : 
stawień w  dniu 29 go czerw ca, oraz zw rócił się w tej sp ra­

wie d o  pana prezesa rady m inistrów , m inistra spraw  we* 
w nętrznych, m inistra w yznań religijnych i ośw iecenia pu* 
blicznego m inistra pracy i opieki społeczne) i klubów  sej* 
m ow ych ".

D w a najw iększe tygodniki m uzyczne a m ianowicie  
„M u sical C o u rier " w  N ow ym  Jorku i „Singale für die 
m usikalische W e l t "  w Berlinie zorgan izow ały  za* 
stępstw o sw oje w P olsce i kierow nictw o jego pow ierzyli 
red. A lfred o w i Plohnow i w e Lw ow ie (Legionów  5 .) , który  
p rzyjm uje i udziela w szelkich w yjaśnień  w  tej sprawie.

R odaczka nasza znana śpiew aczka p. Ina Zadora - 
Zbierzch ow sn a , ostatniem i czasy  z wielkiem  pow odzeniem  
d ała c a ły  szereg koncertów  zagranicą, przyczem  uświc 
tniła inaugurację „Stow arzyszenia P rzyja ció ł P o ls k '"  w 
A ntw erpji. Prasa zagraniczna jednom yślnie podkreśla p ię­
kne brzm ienie głosu i kulturę artystyczną śpiew aczki,

„ P A N  T W A R D O W S K I "  W  PR a D Z E .

P rem jera .Pana T w ardow skiego" Ludom ira R óżyc*  
kiego w  Pradze, w  N arodnom  D ivadle odbędzie się dn. 8 
lipca pod d yrekcją R u d , C h m elicka; tańce układu balet* 
m istrza R em isław skiego, dekoracje —  J, M , G ottlicba.

O statnie próby odbyw ają się w obecności autora,

O D S Ł O N IĘ C IE  P O M N I K A  S Z O P E N A  W  B U F F A L O .

W  czerw cu w B u ffalo  od było  się uroczyste od słon ię ­
cie pom nika Szopena w parku H um boldta

U roczystość ta b y ła  nietylko świętem  m uzyki p o l­
skiej. ale wielkim  tryum fem  polskiego w ychodźtw a w A -  
m eryce, które daje  poznać swą tężyznę i że nie rozpłynęło  
w  m orzu obcej kultury.

Pom r k b y ł osłonięty flagam i trzech republik: Stanów  
Zjednoczonych , Polski i F ran cji. W  uroczystości brali 
też udział oprócz reprezentantów  w ładz am erykańskich, 
konsulow ie francuski i w łoski.

K onsu la polskiego p . M anduka i vecekonsula p . K a- 
leńskiego na uroczystości nie b yło , co w yw oła ło  ogrom ne  
oburzenie Polonji buffalow skiej. P olska prasa amerykan  
ska w ystępuje bardzo ostro p rze ;iw  nieobecności polskie­
go reprezentanta i dom aga się, aby M inisterstw o Spraw  
Zagr, w  W arszaw ie w ejrzało w tę sprawę. Polski brakuje  
zaw sze tam, gdzie powinna b yć  reprezentow ana.
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DZIAŁ ORGANfZACYJNO-ZAW ODOW Y
Z  ZAGADNIEŃ ż y c i a  n a s z e g o  

Z W IĄ Z K U
z.wiązek M uzyków, w odróżnienie od in­

nych pokrewnych związków, ma swój specjalny 
charakter, polegający na konieczności dążema 
jednostek do wysokich lin,* artyzmu, gdyż mu­
zyki, jako piękna, nie można traktować niefa­
chowo. Do popierania związku pow oduje mu­
zyków konieczność obrony interesów t. j. za­
robku, a ten znów ściśle związany jest ze stop­
niem umuzykalnienia. Dopoki przystępować 
się będzie do związku li tylko dla pom ożenia so­
bie w zdobyciu zarobku, dopóki me ustali się 
kontroli wewnątrz związku nad fachowym 
izdolnieniem —  dopóty związek m uzyków bę­

dzie tylko parodją, nie będzie miał żywotności 
wewnątrz, a powagi na zewnątrz. Istotne cele 
zjednoczenia i podniesienia m uzyków -zaw odow - 
cow  toną w pracy nad zaspokojeniem  zdobycia 
li tylko dobrze płatnego m iejsca, co w założe­
niu i w  statucie ma być tylko działem pracy 
całego zarządu związku.

W  myśl niektórych paragrafów naszego 
Matutu związek winien dążyć do celów  kultu 
ra)no-ośw iatowych regulować spiawy wynikłe 
na tle zatargów konkurencyjnych pomiędzy 
członkam i jak również norm ować warunki pra­
cy  i p łacy swych członków . Zdaw ałoby się, 
że zakres niewielki, a jednak bardzo trudny do 
wykonania. N ajbardziej drażliwa i skom pliko­
wana jest kwestja bezrobotnych jak również 
obsadzania w olnych posad. Muszę pow tórzyć, 
że Związek M uzyków  jako taki winien w swym 
dążeniu w ykazać na zewnątrz, że jest instytucją 
pożądana, dając wzamian za zdobyte warunki 
egzystencji maksimum um iejętności artystycz­
nej, by w  ten sposób zjednać sobie zaufanie 
ogółu. W inniśmy być pożądani a nie narzucani 
siłą organizacyjną Organizacja winna ob e j­
mować tych muzyków, których kwalifikacje 
stoją na w ysokości zadań artystycznych, winna 
opiekow ać się tymi muzykami, którzy wykazan 
swe uzdolnienie, a sterani długoletnią piacą, 
potrzebują zabezpieczenia swej starości. A  ilu 

m uzyków m łodszych uwija się na terenie 
Związku, którzy nie mają nic innego do roboty, 
jak tylko żądać pusady. Grają lata całe, żad­
nych postępów  w kierunku udoskonalenia się 
w grze nie czyniąc stale są tym balastem ob ­
ciążającym , nie w iedząc o tern, że dla egzysten­
cji mało jest należeć do Związku, trzeba swą 
przynależność ugruntować na podstawie swych 
kwalilikacji. Będziem y silni, o ile będą silne 
jednostki w ysoko wykwalifikowane w  swym za­
wodzie W szystkich związkowców, którzy przez 
dłuższy czas me w ykazują postępow artystycz­
nych, należy poddać egzaminowi, któryby zde­

cydow ał o ich dalszej przynależności do Zw iąz­
ku. Tą drogą osiągnie się podw ójny ce l: pod 
wpływem tego zarządzenia jedni w zięliby się 
do pracy nad udoskonaleniem swego zawodu, 
drudzy odciążyli by teren Związku od samych 
siebie, jako niepożytecznych. Z przestrzega­
niem tych warunków powinny się kształtować 
wszystkie Związki M uzyków w  kraju, a dopie­
ro, przy tej naturalnej jedności —  czas będzie 
pom yśleć o stworzeniu Centrali; drogą istotne­
go rozw oju samo życie organizacyjne i jedność 
założeń wołania ten zarząd wspólny wszystkich 
prow incjonalnych związków.

Pow yższe uwagi, m ające zasadnicze zna­
czenie dla naszej organizacji, nasuwają prze­
konanie, że zjednoczenie się wszystkich związ­
ków w jedną tak zwaną Centralę jest w  obec­
nym stanie absurdem, jeżeli chodź i o muzykę, 
pom eważ w prow incjonalnych związkach na te­
mat pow yższych dow odzeń są o stokroć większe 
braki a więc centralizując się, zdobywam y 
większa ilość m uzyków bezwartościowych. Z tej 
przyczyny paraliżujem y działalność naszego 
Związku w daleko większym stopniu, zaś, w 
m iejsce osiągnięcia celów  właściwych, otrzym a­
my rezultat nie odpow iadający naszym zasad­
niczym postulatom organizacji, która winna 
mieć w  swym dążeniu zadanie społecznego roz­
w oju  muzyki, jako podstawy, na której nasz 
zawód rozw ija łby się w kierunku zdobycia dla 
nas normalnych warunków egzystencji, jak rów ­
nież zjednania sobie opmj publicznej.

Jan Ci 'hoc.ki.

Z  ŻAŁOBNEJ K A R T Y

•JAN SZPACHTA.
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27 czerw ca r. b. zm arł na ancw ryzm  serca, członek  
W arsz , Zw . M uzyków , ś, p. Jan Szpachta:

J, Szpachta u rod ził się  w roku 1857 w C zech ach  
z rod z iców  A n ton ieg o  i F ranciszk i z M a ch ów , Nauki p o ­
b ierał i u częszcza ł d o  k onserw atorium  w  P radze. W  roku 
1878 p rzy b y ł do W arszaw y, gdzie zaan ga żow a ł się po? 
czą tk ow o  d o ork iestry  teatrzyku „ T iv o l i11, a następnie d o  
teatru ,,A lham ra“  pod  d y re k c ję  K arola  N a m y słow sk ie ­
go, W  roku  1880 w szed ł w sk ład  ork iestry  op eretk i tea­
trów  W arszaw skich , ów czesn y ch  .,M a łeg o“  i .;N o w e g o ‘ \ 
a od  czasu przeniesien ia  się  op eretk i do teatru .,N ow ośc ił ‘ , 
p ozostaw a ł w  nim d o k oń ca  ży c ia , od  w ybu ch u  w o jn y  
św ia tow ej p rzech od zą c  z nim razem  w szystk ie  k o le je  c z ę ­
sto zm ien ia jących  się d yrek cji.

P rócz  sta łe j p ra cy  w ork iestrze  teatru, ś. p. Jan 
Szpachta p ośw ięc ił się rów n ież  p ra cy  p ed a gog iczn e j, Us 
d zie la ją e  nauki gry  fortep ian ow e j i sk rzy p co w e j. P ra cy  
p ed a gog iczn e j nie p rzeryw a ł do  końca  życia ,

,,O d szed ł z p ośród  nas c ich y  i skrom ny pracow n ik  
na n iw ie m u zyczn ej. Idąc przez ż yc ie  w  sw ej d łu g oletn ie j 
u czciw ej p ra cy  i p raw ości charakteru . , zm arły  z jed n a ł 
sob ie  o g ó ln y  szacun ek  i pow ażanie, W  im ieniu Zw iązku 
składam  h o łd  prochom , z łożon y m  w tej św ieże j m og ile .,, 
n iech ten w yraz  u czu ć  b ęd zie  ulgą i u k o jen iem  w tej c ięż? 
k iej dla rod z in y  chw ili. Żegnam  C ię .,, n iech C i ziem ia 
lekką b ę d z ie “ .

(Z przem ów ienia P rezesa  W . Z. M . Jana C ich oc­
kiegoy
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W T A F v  A  U d  A  Ć  O  T a r ty k u ły  i i n f o r m a c j e  z g a z e tI A U O M O S C I  i c z a s o p i s m  o  w s z e l k i c h  s p r a ­
w a c h ,  o s o b i s t y c h  i i n s t y tu c j a c h  d o s t a r c z a ,  z b i e r a  i w y s z u k u j e  

w  W Y C I N K A C H  lub o d p i s a c h
w s p r a w a c h  p r e n u m e r a t y  p r o p a g a n d y  i r e ­

k la m y  p r a s o w e j  u d z i e l a  
A  V  C  7  C  \T T Â  k o m u n ik a t y  i r e k l a m y  r e d a g u -

t z  k *  ^  ' Z  J  Ł  l i  1 j e  i u m i e s z c z a  o r a z  k a m p a n je
r e k l a m o w e  p r z e p r o w a d z a  w  c a ł e j  p r a s i e

szybko —  umiejętnie —  tanio 
In for m ac ja  Prasowa P o lsk a

w  W a r s z a w i e ,  ul . B r a c k a  Nr. 5. T e l e f o n :  241 -53 .
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